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Prenumerata w miejscu. 

rocznie.. . . . r8. 3 kop. -
półrocznie. . . rs. I kop. ,,0 
kwartalnie • . . rs. -kop. 75 

Za odno8zenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Ceoa pojedyńc.,ego numera 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie , 
półrocznie , . . 
kwartalnie. . _ 
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Ogłoszenia. 

ta l razowe po kop. 6 za 1Yier&~ 
peti.u lub za jego miejsce. 

za 2- 6 razowe po kop, 4 za 
wierS!Ł, 

za 7-10 razowe po kop. 3 u 
wiersz, 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro
nicy podwójna, 

Reklamy po 10 kop. za wiern 
petiGu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a głowna, w domu W -go MicheIsona I Prenumeratę przyjmują w Petrok,owle. , Biurfl Redakcyi i obie księgarnie. W CZ!-
, ..... stochowIe "Nowa kSIęgarnu. "-l prócz tego: 

obok Maglstr:1tu. - Ogłoszenia przymuJ~: RedakcYJa, - obledwIe w Częstochowie W. Zieliński. I w Lasku W, Grass. 
. , Pk' . . b' w Bedzinie .lnniszewski Stan, w Łodzi • Janiszewski Leopold. kSle<Y~u'Dle w etro oWle,- oraz po za granICamI !!.U erm petro- B-' h "K " k' J 11 R d k Ruszkowskl' Erazlll ., ~ ~ w rzeztllac "rzemlemew8 l U. w a OIllS u " . 

kowskiej wyłącznie agentura "Rajchman i Frendler" w Warsza wie. w Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawie n Sz\:włodziitBki, 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom ~che18ona obok .Magi
stratu. 

ZBiÓR 
romansów, powieści i nowelli naj

znakomitszych autorów. 
Każdy :II najwybitniejizych utworów powieściowych, 

romantycznych i nowelistycznych, ukazujących się w 
Europie, wy~hodzi nakładem Redakcyi .Przeglądu 
Tygodniowego", równocześnie z oryginałem - jak to 
świadczy obecnie romaDS Alfonsa Daudet'a: Ewan
gelistka, przed kilku dniami dopiero ukończony w 
felijetonie pal'yzkiego Figara. 

W dalszym ciągu tej publikacyi są pod prasą: Je
rzego Eberss Słowo, - Emila Zoli Magazyn 
Nowości, - Vergi .Mąż Heleny. 

Abonenci c~asopismo. "Przegląd Tygodniowy" na
bywają każdy tom po cenie kop. 40, z przesyłkę na 
prowincyję (najmniej 10 tom6w) po kop. 50. Cena 
[sięgaTska każdego tomu kop. 60, :II przesyłką kop. 70. 

Adres. Warszawa, Reda'{cyja "Przeglądu Ty-
godniowego", Czysto. ~ 2. (3-3) 

Sklad Win i towarów k%uijalnych 

W. ZALESKIEGO 
w Petrokowie. 

Poleca amatorom do konserwowanin '''łna '''ę
gierskie i Tokayskie z l'oku1880 na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dla osób o-
slabionych, z roku 1818 i lS34. (O-G) 

o PORZADKU DOCHODZENIA 
na drodze sądowej szkód wyrządzonych 

w polach i łąkach I) 

znowu ostatni, to jest szkodnicy, o niepra
wne zatrzymywanie inwentarza zaf:mtowa
nego, pomimo zghszania f'ię po takowy. 

Ponieważ kwestyja dotycząca szkód w 
polu, jest kwestyją dotyczącą rolnictwa; po
nieważ sądy gminne przeważnie są złożo
ne z rolników, którYlD, równie jak roluikom 
poszkodowanym, jak szkódnikom, nie w zu
pełności mogą bye znane przepisy w tej mate
ryi, przedsięwziąłem, o ile posiadam w tym 
przedmiocie wiadomości, podzielie się tako
wemi z ogółem za pośrednictwem pisma 
wr.szego. I jeżeli pogląd mój, na tego ro
dzaju kwestyje, nie oędzie zgodny z pra
wem, kOl'espondencyja moja to przynajmniej 
sprawi, że wywoła glo .. y specyjulistów pra-
wników, któl';j;y num wskaż~ właściwą dro
gę postępowania w sprawach, o jllkich jest 

Po sprawach o obelgi, do wydziatów sądów mowa. 
gminnych, pod rozpozn!1nie nnjwiększa cy- Terni wiedziony pobudkami, przystępuję 
fra spraw przychodzi o szkody w polach do szczególowego ruzbioru, trzymając się 
i łąkach wYl·ządzane. porządku wskaz:tnego na 'wstępie: a za-

Spmwy tego rodzaju wnoszone są do są- tern, najprzód co do spraw, w któI'ych po
du, tak w drodze cywilnej, jako też i hy- szkodowany żąda w sądzie, przyznania mu 
minalnej_ Na drodze cywilnej wystwują. wynu~rodzeniu za wyrządzoną szkodę. 
poszkodowani o przys.}dzenie im szkody Sposób ten tlochodzenia wynagrodzenia 
wyrządzonej, a występują także s7.kodnicy, wyrządzonej w polach 8zkody, zdaniem mo-
o zwrot danego wynagrodzeni:!, w wię-· - . . , 'k'" 

Ninie;8zem mam honor uwiadomić WW. Pa- k "l . d d' k d l..T Jem, .Jest naJpewmeJszy, naj rotszy l naJ-
J 'SzeJ I OŚCI o wyrzą zone.! sz -o y. !~a k . . b lk 'b . nie, iż pracując przez dłuższy czas w maga- d I'l uteczmeJszy, a y ty o pros ~\ wntesio-

1yRie W-go Tonesa "IV Warszawie, pO\u6c\- dro ze zaś kryminaluej, poszkodowani wy- na do są.du, właściwie była napisana; co 
łam do Pe~rokowa i nadal przyjmuję wszel- stępują O skaranie szkodników, za niepl'll- wszakże z powodu braku znajomości prze-

kie roboty w zakres toalety damskiej wne korzystanie z cudzej własności, n ci ., . d . . 
wchodzące, starająll się wykonywać takowe jak plsnw pl'lI wa maczej się zIeJe. 
najlepiej i podług I1ajświeź8zej mody, za nader Poszkodowany prawie zawsze w razie 
umiarkowaną cenę. Ulica Poltawsks, dom I) Żywotność powyższej kwestyi w naszych agl'lIl'- wyrządzonej mu szkody w zbożu lub łą.-
Ch ' M śk d ' . t ('2 2) uJ'ch stoBunkach- skłania nas do powt6rzenia ninieJ'-

orOWlcza o 8, l'ugle plę 1'0. - ce, bierze uwie osoby do ocenienia ezkody sze\:,o artykułu za "Koresp, Płock." • 
Jadwiga Chodyńska. (Przyp, Red,) i W prośbie wniesionej do są.du, osoby te 

~I:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

NI TO-NI OWO. 

XV. 
Nigdym nie był jeszcze tak wesół, jak 

w roku Pańskim 1883, na początku wiel
kiego postu; ostateczna już bowiem rozpacz 
mię brała: sądzil'em, że miasto nasze, a 
przynajmniej pewna grupa jego mieszkań
ców, do której i ja min/em zawsze szcz(';
ście, a w ostatnich tygodniach nielilzczęście 
należeć, że ta pewna grupa jego mieszkm'!
ców, umyśliła spełnie nad Bobą fOl'm,t1ne 
samobójstwo. Ol Terpsihoro-tuóca bogi
ni! wyaomacz mię !>rzed obliczem Jowi
sza, gdy mi~ Minerwa potępiać zacznie. 
Powiedz mu, że i nujmędrsi czusem sła
bną. - że jeś1i kto wejdzie między wrony, 
musi krakać jak i one - że jeśli wszystko 
wokoło mnie kręci się jak pijane, nie spo
sób, żebym się oparł ogólnej kołowaci
źnie; że zaś ta ostatnia opanowała tylko 
nasze nogi a me głowy, zapewnij o tem 
naj solenniej Minerwę. Słowem, wstaw się 
za nami - bo, jakkol wiek podczas mi
nionego karnawału, tańczyli z nas nie
którzy, a zwłaszcza niektóre aż do zby
tku, to jednak dawnej przesady w ich 
stroj:l.ch obecnie nie zauważono: skl'omnoić 
i umiarkowanie odniosły raz przecie stano-

wcze zwycięztwo nad przesadą i lDurnotra
stwem,-a jeśli wielu z nas, pl'zez całe ty
godni pięć, WÓWCZIlS kiedy należało kłaść 
się ~pać, wstawato-i naoclwrót,.-jeśli trwo
niliślI..Iy w ten sposób dobrowolnie czas i 
zdrowie: to już niczyja, a wlasna nasza wi
na, do której, zawetydzeni, przyznnjemy się 
otwarcie. Toć przecie każdy z nas tak się 
wyśpi, jak sobie sam pościelel vYstrzemię
źliwości naszej miarą. niechnj będzie i to 
nareszcie, że publicznych zabaw mieliśmy 
tylko trzy, że wszystkie l'ączyly się z ja
kimś celem dobroczynnym i - żeśmy ich 
nie uwnżali za dogodną. li tylko sposobność 
do oddania. kilkud7.iesięeiu nizkich poklo
nów i rozesłania kilkudzif'sięciu słodko
brzmiących zaproszeń do osób wpływowych 
dla zdobycia sobie it::h względów i pańskiej 
łaski, któl'a na pstrym koniu jeździ ... 

Zaszczyt ten pozostawiliśmy pewnemu 
bardzo bogobojnemu, a ztąd nieskończenie 
pokornemu miastu, którego najważniejszym 
punktem wiary jest zusada, ie wszelka w la
dza od Boga pochoclzi i - że, im wlęcej 
jest możnych świllta tego, przed kfól'ymi 
można giąć kolana i schyluć głowy, tem 
więcej jnski puńskiej i tem lI' ięcej ]JOZlJstlt
je okruchów od biesiady żyeill, po które 
łatwo sięgnąć, byle się tylko ... pod stóŁ schy
lić. W prawdzie, ktv się tum dostanie, z 
tym już trudno przyjść do lndu - będzifl 
się bał włusnego cienia i w wiecznym żyć 

będzie stmchu. A różne są. 8topnin i ro
dzaje stmchu, których ani się domyśJaciei 
ła~kawi czytelnicy, wy, którzy, tllk jak 
j~, niczego się nie boicie, okrom upokorze
ma. 

Nie mówiąc o bardzo pospolitym u nas 
strachu - otwartego wypowiadania swych 
przekonat'!, wspomnimy tu np. że radni i 
Ut'zędnicy magistmtu miasta Będzina, boją. 
się ujawnienia budżetu' tC\gó miasta, uwa
żajl!C snae takowy za jakąś tajemnicę sta
IlU, fi przynajmniej kładą.c go na równi z 
jakiemś konfidecyjonalnem i sekretne m roz
pOl'zą,dzeniem wladzy. 

01 sławetni, zacni i rozumni mężowie! 
jakże lliepomiernie zdziwieni być, musicie, 
widząc figurujący dotą.d \~ pismach "dzial 
urzędow ych ogłoó1zeó! ... " Swięty Janie w 
oleju! zmiłuj się i wytłomacz tym ojcom 
miasta wlaściwe znaczenie nieclawno wzno
wionego zakazu i powieuz im wprost, że 
oni z owemi sprawami tajemniczej natury, 
żadnej, a żadnej styczności mieć nie mo
gą. 

Podobnie bezzas!\dne upodobanie do ta
jemniczości i tajemnic, posiada drugie je
szcze z miust naszych powiatowych-Brze
ziny, gdzie z nadejściem nocy ~ltpllnowywa 
zupe1ne kl'ólestwo ciemności. w którym du
chy ciemności broją, co im się ży wnie po
dobu. Bo trzeba wnm wiedzieć, Ż<l gród 
ten li ie zna co to jest świntl.) latami noc-
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podaje jako biegl'yoh, wskazując zarazem 
na świadków i te osoby, któl'e widziały in
wentarz w zbożu lub lące. 

Osoby wybrane przez samego poszkodo
wanego na biegl'yeh, wobec pra"'l\, nie ma
j:) żadnego znaezenil\, albowiem na bie· 
glych, obiedwie strony powinny ~ybierać 
osoby, to jest tak poszkodowany jak i szkó· 
dnik. Nadto <lo dania opinii może być wy
brnna przez strony tylko liczba osóh nie 
parzysta, to jest jedna luh trzy. Jeżeli zaś, 
8tl'ony nn wybór osób na bieg tych Poię nie 
zgodzą, wówczas !ąc1 z Ul'zędu taJwwych 
naznacza. Tak stanowi art. 123 ust. post. 
cyw. vV skazywanie przez poszkodowane
go biegtych w prośbie, niema nawet w pra· 
ktyce żadnego znn.czenia, rl\z dlatego: że 
biegły nie wic kto istotnie 8T.kodę wyrzą
dzit, drugi mz dlatego, że jeżeli Ę!ię strony 
na wybmnych biegłycł: przez poszkodowa
nego w sądzie nie zgodzą, są(l ich opi
nii PI'zyjąĆ, jak to wyżej powiedziałem, 
nie może. VV skazanie zatem tylko świad
ków w prośbie, jest dostatecznem. Oni po
wiedzą w sądzie, czyj inwentarz był w zbo
żu i jaką tam wyrządził szkoclę. Zeznania 
ich będą dostatecznemi dla sądu do wyda
nia prawicllowego wyroku. Taką drogą 
naj pewniej i najłatwiej pozyskać można 
wymiar sprawiedliwości. Naj pewniej , bo 
sąd musi wydać wyrok zgodny z zezna
niem świadków, najłatwiej, bo Opl'ÓCZ prze
słuchania świadków, innych formalności dla 
odzyskania szkody, już nie potrzeba; naj
skuteczniej zaś, bo Opl'ÓCZ wynagrodzenia 
szkody, szkodnik jest obowiązany zapłacić 
świadków i zwrócić poszkodowanemu ko
szt3. za prowadzenie sprawy. Jeżeli zatem 
szkoda nie będzie przedstawiab wysokiej 
cyfry, lecz szkódnik będzie znany, jako na
łogo,vy, to sąd przyznaniem wynagrodze
nia wyższego świ!tdkom i poszkodowanemu 
za prowadzenie spr:\ wY, ukarze szkodnika 
w miarę jego winy, ze złej woli lub niedbal
st,,-a wypływającej. 

Od r. 1860 to jest od czasu, w którym 
została wydana Ustawa gminna,ustali się zwy
czaj w kmj 11 naszym pobierania za szkodę, 
w zbożu wielkiego, u za pasienie inwentarza 
na nieużytkach małego funtowego. W yt!okość 
i wypadkI w jakich jedno i drugie fantowe na
leży się poszkodowanemu, oraz postępowa
nie w tym wypadku wskazane są od art. 
47t do 514 tej Ustawy. 

Tu należy rozrozmc umyślne puszenie 
inwental'za w zbożu lub łące, od wypad
kowego tam wejścill inwentarza. Jeżeli 
szkodnik jest spotkany, jako pas~cy in
wentarz w zbożu lub łące, ulega na mocy 
artykułu 14~ Ustawy o karach na drodze 
kryminalnej karze do 10 rubli, z obo
wiązkiem wynagl'Odzenia szkody, jeśli. tego 
żąda poszkodowany. Lecz jeżeli inwental'z 
był spotkany IV zbożu bez nadzoru .. czy to 
przez s:\mego właściciela, czy też Jego za
stępcę, w takim razie należy żądać tyl
ko wynagrodzenia szkody n:1. drodze cy
wilnej, !l to z mocy urtykułu 1382 lub 1384 
kod. franc., odpowiednio do tego, czy s.a~ 
właściciel, czy jl:lgo sługa lub dziecko, mleh 
dozór nad inwentarzem, puszczonym w szko
dę wypadkowo. Takie zdanie objawił. Se
nat w licznych swoich wyrokach, a na,ldo
!ludniej w sprawie Fedorowa z roku 1876 
N~ 43. Tymczasem bardzo często poszko
dowani występują. o ukaranie na drodze 
kryminalnej, właściciela inwentarza spotk~
nego w zbożu, chociaż inwentarza tego Dle 
dozorował ani sam wlasciciel ani jego za
stępca, lub jeżeli inwentarz mimo t;tadzo~u 
przypadkowo wszedł w zboże. W takIm r:.\ZIe 
sąd aminny z zasady at·tykułu 15 ust. post. 
kt-y;., który mówi, że krymina~nie odpo
wiada każdy, tylko za czyny osoblste,-a~b{) 
właściciela od kary uwalnia, albo też, Je: 
żeli winien, karą. go dotknie i wyrok takI 
Zjazd w drodze kasacyi znosi i poszkod()
wany nie znaladszy na tej drodze 8:ltyS~a.
kcyi, niezado\Volony z wymiaru spraw~e
dliwości, której dochodził na dl·odze. me
właściwej, pretensyi swej dochod~ema !la 
dl'odzo cywilnej zwykle już zaDledbu~e. 

Powtól'e: co do spmw, w których szkód
nik żąda zwrotu danego wynagl'o!lzenia po
szkocl!n'O'allemu \V większej ilości o·d wyrzą
dzo:1ej 6zkody. . 

W t.ego rodzaju sprawach szkódnik za
wsze zyskuje dla siebie wyrok sądu nieko
rzystny, a to z tego powodu: że spełnił 
wszystkie warunki wymagune art. n08 
lwelek. franc. do ważności umowy, płacą.c 
poszkodowanemu za szkodę tyle. ile ten za
żądał. .A mianuwicie : było zezwolenie ze 
strony szkódnika, zdolność, Pl,zedmiot (szko
da) i przyczyna. godziwa? Kto zrobił szko
dę, godzi się, aby takową. wynagrodził. 
Błędu, gwałtu, podstępu, o jakich mówią 
art. 1110. 1111 i 1116 kod. fl·anc. niema. 
A pokrzywdzenie, o jakiem mówi znowu 
at·t. 1118 kod. ft·anc., ma miejsce tylko co 
do osób małoletnich i w sprzedażaCh nie· 
ruchomości. 

W tym wypadku, poszkodowany korzy
sta z nieświadomości szkodnika, a zarazem 
unika dochodv.;enia na nim strat, na jakie 
mógł narazić szkodnika, nie wydając mu 
zafant@wanego inwentarza; czego dowodem 
są. liczne procesy, prow:\dwne tak w m
nych, jako też i naszych sądach. 

W razie zaś niemożności oznaczenia szko 
dy, WÓWCZIJ.S należy w prośbie wniesionej 
do są.du, żądać przyznania znacznego fanto 
we go na mocy zwyczaju. VV kraju naszym, 
niema prawa obowiązującego, któreby ozna
czało wysokość wynagrodzenia za szkodę 
w zbożu lub łące wyrzą.!lzoną., ale pierwsz!\ 
część artykułu 127-go post. s·~dow .• do
zwala sądom gminnym wydawać wyroki, 
w braku przepisu prawa, na mocy zwy
czajów, gdy na takowe powołuj~ się obie
dwie strony, lub tylko jedna. 

Pragnących blIżej się objaśnić w Pl,zed
miocie ofantowania, odsyłam do artykułu 
zamieszczonego w "G:\zp.cie Sądowej War
szawskiej" z roku 11$77 w M 2, 3 i 4 Z ca
łą erudycyją i znajomością. przedmiotu na
pisanego, z którego ja tę tylko okoliczność 
przywodzę, że autor artykułu tego ,,0 fan
towaniu'" Stummer, b. sędzia s4du apeb
(1yjnego, dobitnie wykazał: że Ustawa z r. 
1860 nie weszła w wykonanie, jako pra
wo obowiq,zujące, że tem samem w kraju 
nf.l.szym, niema oznaczonej wysokości fan
towego i dowolnie takowego ustanawiać po
szkodowany niema prawa. 

Gdy inwentl\rz wejdzie \v zb?że, s~d gr;nm
ny bezwarunkowo kary wymlcrzac am na 
właściciela inwentarza, ani na jego zastęp
cę nie może, a to odpowiednio do .artyk~
tu 9-go u-,tawy o kuracll. J edym: ~o:-e 
udzielić tylko przestrogę, ażeby lepIej pIl
nował swecro inwentarzu.. Z tego zaŁem wy· 
prowadzić "'należy wniosek, że jeżeli szko
dnik nie był sch wy tany na gorącym uczyn
ku w zbożu z inwentarzem, nie należy prze
ciwko niemu występować ze skarglł kt;ym!
nalną o karę, a tylko na drodze CYWIlneJ, 
poczem żądać przys:~dzenia szkody i wy
nagrodzenia za prowadzenie sprawy. 

cnych, gwoli wygodzie mieszkańców i z:\
bezpieczeniu ich od drobnych nocnych kra
dzieży, którym niema tam końca i mia
ry. Oj! to zupełnie inaczej, niż u nas. U 
nas, mości dobrodzieju, migajq, bł~dne i 
znkopcone uliczne światełka od 8-ej wie
czorem do 8-ej rano! to jest elotad, dopókąd 
największe śpiochy nie powstaną. ze 8WO
ich legowisk. Do tych ostatnich należy wi
docznie i nasz pan przedsiębiorca od świa
tła, bo gdyby nie sp at tak twardo i długo, 
latarki nasze miejskie nie paliłyby się w 
dzień, tylko w nocy, a za to-paliłyby się 
jaśniej. 

Na myśl o latarniach i ogniu staje nam 
przed oczyma duszy straszny pożar cyrku 
,.,pana BerdJczow~ :v Petersburgu", jak pi
szą. gazety francuzkle. Całe szczęście, że 
I!traszne to nieszczęście nie spotkało pana 
Ferroniego u nas. A było to bardzo mo
żebnem, gdy'ż konstrukcyj a płuciennej je· 
go budy była takaż sama tu jak i tam. 
Chociaż jednak uniknęliśmy pożaru cyrku 
"pana "Petrokowa" w Petersburgu" - nie 
mniej jednak należałoby się poważnie za
etll.nowić nad bezpieczeństwem miejscowego 
teatru. Kwestyję tę podnosiliśmy już nie· 
raZi pomimo to, dotąd skończyło się tylko 
na wybiciu wą.zkich drzwi na parterze w 
lewej ścianie teatru,-kiedy tymczasem pię
tra są. równie godne uwagi. 

Podczas przedstawienia pół biedy je-

Po trzecie: Co do Rpraw ln-yminalnych. 
Zdarza się często, że poszkodowani wcho

dzą ze skargami do sądu, o ukaranie szko
dnika za wynądzoną im szko~ę w zbożu 
lub łące. 

szcze ... człowiek zajęty i zapatrzony n!\ sce· 
nę, zapomina o możliwości fajerwerku, ale 
- skoro przychodzą 100 lokciowe antra
kty-wówczas ratujcie nas panowie Szym
borski i GÓI'ski, bo dusza na ramieniu. 
SkrÓćcie nam tę chwilę trwo~i, kończą.c 
każde przedstawienie o godzinie 10-ej-przy
najmniej w poście; czy bowiem podobna 
żyć o śledziu 24 gudzin bez przerwy i na
wet snem się nie posilić? To jeden powód. 
Drugim powodem do nie przedłużania za
baw, są coraz cięższe czasy, a ztąd kom
pletny brak animuszu. Pszenica. - jak pi
sze do nas jeden z ziemian-porosła, owies 
poróeł, gl'och pOI'ósl, plon kartofli nader 
skąpy, siana nawet niema, a potraw dla by
dląt zamulony. Kupca na. zboże trzeba szu
kać ze świecą, i znaleźć go nie można. 

Wobec tego, naj lepiej siedzieć w domu z 
zalożonemi rębllui, i odprawiać rekolekcyj e 
wielkopostne. Niema jednak tego złego, 
coby n!t dobre nie wyszło. Taka np. bez. 
względna bezczynność usposabia do rozpa
miętywań: jakoż, w tym samym liście, o 
jakim wyżej wzmianka, ZDaj omy nasz, roz
pamiętywajq,c i ubolewając nad wadami na
szego wiejskiego ludu, przychodzi do wca
le logicznej konkluzyi. "Nie narzekajmy
mówi-na ciemnotę mas, lecz oświecajmy i 
umoralniajmy je". Ta.k mówi i kupuje je
dnemu z wiejskich inteligentów "Pana Ta
deusza" w nowem wydaniu, za złp. 4. Po 

J eat wpl'awdzie wyrok Senl\~u w tej sn;
mej sprawie Fedorowp. wyżej pow~łaneł' 
gdzie powiedziano: że przy określemu WI
ny z mocy a.rtykułu 148 Ustawy o kart\c~, 
rozróżnić wypada, czy inwentarz zrobIł 
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paru tycrodniach pyta obdarowanego, ażali 
zrozum~ł to, co tam wyczytał? 

- .A c6żbvm to nie miał rozumieć-od
powiada zapytany- wszak to po polsku, a 
tak prześlicznie napisane! 

I recytuje na pamięć: "Litwo! ojczyzno 
moja, ty jesteś jak zdrowie"-a potem ~po
wiada treść całej księgi pierwszej. 

Nie wiem czemu, ale skorom przeczytał 
to doniesienie, gotów zań byłem ucnłować 
autora listu; łzy mi stanęły w oczach, a 
serce żywiej zabiło- i - nie wiem czemu, 
przyszły mi na myśl początkowe słowa 
wstępu do Pana Tadeuszlt: 

Ol crdybym kiedyś dożył tej pociechy, 
Żeby te księgi zbłą.aziły pod strze?hy, 
ŻeLy wieśniaczki kręcąc kotowro~ki, 
Gdy odśpiewają ulubione zwrotIn, . 
O! żeby wzięły wieśniaczki do rękI 
Te księgi, proste, jako ich piosenki! .. 

Prawda! prawda! ukochany n:\sz i wiel
ki Adamie. Byłby to pomnik jedynie go
dny ciebie-stokroć wspanialszy i trwalszy, 
niż ten, o którym teraz marzymy ... 



szkouę, z powodu niedostlllecznego dozoru 
uad tukowym, czy też nie umyślnie, 

Dowód zyskać na to, czy inwentarz był 
pozostawiony bez d08t!l.tec~nego dozoru, lub 
pI'zeciwnie, jest bardzo trudno i pmwie nie
podobna. \Vówczns chybu. można. PI'ZYpU
szczać i dow(eść złych zamillr6w szkodniku, 
gdy ten zawsze bez pa!ltuChtl in wentuI'z swój 
w pole wypuszczu; albuwiem, takie wypu
_szczanie nawykłego robić szkodę inwenta
rza, miałoby na celu, rozmyślne wyrządza ' 
nie szkody. 

Po czwarte st! sprawy, w kt6rych szko
dnicy występują. ze skargami kryminalnemi 
przeciwko poszkodowanym o to: że ci pomimo 
zgłaszania się po inwentarz zafantowany 
w szkodzie, tllkowego nie chcieli wydać, 
żądając przed wydaniem zapłacenia za szko
dę sumy, czasami odpowiadującej znaczne
mu fantowemu, a czusami i wyżazej, odpowia· 
dającej istotnej wartości 8zkody, a czasami 
wyższej od szkody j w skargach takich ozia
łanie po~zkodowunych u ważaj'ł za czyn S1\

mowiauności i żądają. kary z mocy artyku
łu 142 ustawy. 

(dok . nast.) 

W!AOO!'tWSCI BIEŻĄCE. 

- Budżet miasta powiatowego Brzezin. 
SpodZIewany w roku 1883 przychód kasy 
miejskiej : 

TYDZIEŃ 

tki 527 rs. 24 kop. - Raze!n 9,306 rs. 
511/~ kop. 

Oz~ś6 pozostałości odesłana będzie do 
Banku. 

Przez kns~ miejską przechodzI], jeszcze 
składki na miejscowe potrzeby, amianowi· 
cie: 1) szpitalna, jako opłata. za biednych 
chorych, leczonych kosztem miasta; b) szkol
na, na utrzymanie: elementarnych szkółek 
katolickiej, ewangielickiej i żeńskiej. Skład
ka szkolna wynosi około 1000 rB., szpitalna 
około 90 rs. roc:znil'. 

- (Nadesłane). Szanown,y Redaktorze! 
U praszamy szanowne~o pana o umieszczenie 
w najbliższym numerze swego pisma lJast~
pu,iąeego sprostowallla: 

W numerze 5-m "Tygodn~a", w artykule 
p. Edmunda D., ze zdziwien 'łem przeczytali
śmy nasze nazwiska wymienione, jakoby 
przodujących na wydziale u{~dycznym war
szawskiego uniwersytetu. 

Ponieważ nie czujemy się I uprawnionymi 
do zajmowania tak wybitnego' stanowiska w 
wszechnicy naszej, wubec wiei<-' zasłużeil
szych kolegów, na polu . dorocznJcL' -!3gza
minów, które zdają się być dla autora ar"''
kułu "Z uniwersytetu", miarą do oceniania 
zai!ług studenta-czujemy się w obowiązku 
zdjąć laury, jakiemi nas łaskawie obdarzyć 
raczył p. Edmund D. Przy tej sposobności 
upraszamy szanownego autora, iżby zecbcia,r 
zrozumieć cel i znaczenie publicznego ogla
szania nazwisk i powstrzymywał się na przy
szłość od oS~l\wiania tych, którzy na to nie 
zasłużyli, lub przynajmniej mając na celu 
inne może wzgledy, zechciał najprzód poro· 
zumiewać się 'I. interesowanymi. 

Jan JJenel. 

1) Ozynsze rB. 977 r8. 991/ 2 kop.-2) Czyn
od garncarzy rs. 1 rs. bO k. - 3) Ozynsze 
za kirchof żydowski rs. 1 k. 40. - 4) Ro
czna opłata z rzt'zalni miejskiej 1200 rs.-
5) Roczna opłata z jatek miejskich rs. 628 
k. 94.- 6) Dzierżawne z gruntów miejskich ' "'. ~'adelts~ ~Soczolow~ki. 
za. prawo polowania.- 7) Dzierżawne z ry- ,!esh JUII: all~Ol'O~le re~ilkl. u~'ażah za wła
bołóstwa. w stawie Rlldczyzna rs. 1/:$ r5. 30 ~clwe wY,tknąc m~ na~uzycle, l'\l~iego d.opu
k. - 8) Dzierżawne z placu X2 44111. 8 1'8. scąem Slę~ wy~leDlaJąc I~b z Im.lOn 1 ~a-
30 k.-- 9) Dziel'iawnp z cz~ści placu ,~ 12 I z~lsk . bez lcb Y"1~dzy, to Jednak ll!e ~OWIll-, 
40 rs.- 10) Procent 3°/0 od zapasowego w l Ul byli, pOSUWI\C SIę .aż do p;'zeczema UJtotneJ 
Banku kapitału 1193 rs. 52 k.- 11) Kanon P1·flW.dzte. ~~ za.sadzle tO,źrod~ł urzędo,wyc~, 
rB. 421 30 k.- 12) Brukowe i jarmarkowe a mIanOWICIe list egzammacYJnycL twzerdzt-
308 rs, 60 k.-13) Dodatkowy 500/0 wpływ lem i ~u'ie1'dzę, że w ciągu ttbiegt!JcJ~ lat trzech 
z pat.:mtów 842 rs. 50 k. - 14) Dodatkowy z p'omtędzy 88-It ~tudeTltóu:,. pozostaJą~ljch obe
podymny podatek na rzecz kasy 756 rs. 40 cnte ~a 4.-m kU1'St~ 1/)yd~t?-lu lekar8k,ugo, lO!Jż 
k.-15) Z protestu weksli i innYflh noŁal'yjal- po~pts~m a~torowu replt.ki, otrzymalt na egza
nych aktów 512 1'8. 43 k. - 16) Zl\ zbiera- mtnacn najlepsze ~topm~, W artykule mym 
nie nieczystości z rynku i placów 18 rs. 21 zaznaczyłe~ ,t?, Jako Istotną . z }Ch .str0Il:Y 
k.--17) Zwrot z kasy tomaszowskiej za wy. zasługę: b~ Jesh na mocy st~plll egLammacYJ
datki na iustytucyje Bf;ldziego pokoju 425 rs nyc,h, Unlw~rsytet ~walDla. studentów ?d 
35 k. - 18) Zwrot z banku kapitułu zupa- WpISU, ~ozdzJela, pomlf;ldzy lllch stypend!la, 
sowego 2, l 05 rs. 7 k. - Razem 9,486 rs. przyznaje stopme naukowe, II:nak to wldo, 
51-/
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k. cilny. że nietyl1co 'we~l~ mego zdania, jak, to 

Spodziewane w roku 1883 wydatki I(asy che!} autor~wle rephkl" doroczne egzanll~a 
miejskiej: służą :za mla.rf;l ,zasługI st.udenta. . P,anowle 

. " D. I S. "czuH SIę w obOWIązku zdJąc z sie· 
.1) Łem'Yle dla urzędmków l obsJuga ~a.- bie laury, któremi ich łaskawio obdarzyłem" 

glstratu 202? rs.~2) Na ~o.mo,c ,kancelalYJ- (po co ta ironij a?); lt'cz za PÓłtOI'/\ roku u
ną dla magls~ratu I ~aB! mIejskIej 3.0~ ~s.- wieńczy ich temiż laurruni wydział lekar-
3) Na ~aterYJa~y pISml6.n?e,. ?pa~ I ~wlatło ski, który, gdy i dalej tak szczęśliwie pójdą 
dla maglstr~tu I kasy ml~Jskl~J 1;,0 :s.- ~) im egzamina, :l:aszczyci każdego z nich sto
Akuszerka 60 rs.~ 5) W5pal~le . kas~e. pan- pniem lekarza cum e.7:imia laude. 
stwa na utrzymanIe lDstytucyl admmlstra-, .. 
cyjnych 163 1'8. 98 k.- o) Na naj~cie loka- qzy I wtE'~y szano~U\ oponencI zaprot~
lu dla UJagistratu, kasy i dla burmistrza. 460 stuyh. g:y tch naz.wlsk:\. ogłosz~ ~sz!lstk~e 
1'8.- 7) Na zapłacenie czynszu z placu pod d~~en1l'l.kt. ... P~stę'puHc konsekwentme, uczy
jatk~mi 3 rs. 45 k. - 8) Na s~opę pod 0- mc by to pOWIDDI. 

gniowe nar'zędzia 15 rs.-g) Na utrzymanie Wystąpienie wiEJc panów D. i S., co naj
zegara miejskiego 29 rs. 96 k.-lO) Na 10- mniej dziwnem wydać by się mogło, gdy· 
kał aresztu policyjnego 120 rs.- 11) Naję- by - dodam dla uiewtajemniczonych - nie 
cie lokalu dla instytucyi !lądów pokoju 741 I było ono uczynione pod naciskiem pewnycL 
l·S. 10 k. -12) Podatki z miejskich zabudo- osobistości, dla których jest solą W o~u 
wań 97 rs. 23 k.-13) Na utrzymanie w po- może nieco niedysk1'etna, lec; prawct:itva po
nądku narzędii ogniowych 15 1'S.- 14) Na cLwa.ta, oddana tym, co w zupełności na ui:} 
poprawk~ studni miejskich 1031's. 85 k. - zasługują· Gzy jednak, pojmując pobudki, 
15) ZasUek na szkółki 245 rs.-16) Zasiłek jakie kierowały te mi osobistościami, należa
dla kościoła ewangielickiego ,15 rs.-17) Na ło się podd~wać. ich wp~ywowi?.. LJa koń
szpital 93 1'6. 2 k.-18) Na zapłacenie d,łu- ~owe uw~g\ udzlelo~e mI w tak serdecznym 
gu rządowego za kupiony folw.ark Kałowi· I prZYjaCIelskIm tonw (I) składam oponent~1l1 
zna 4000 fs.-19) Na przepisanie ksi<tg 111- pod;w~kowal1le. N,a ten raz pozostan~ lIn 
dności miasta Brzezin 50 rs.- 20) R~jento- dłużnym. U cis~ SIę burzo 11) szklance 2LlOdy! 
we za akt kupna pod rzez~lnie mi('jtlkie 12 Edmund D. 
rs. 201/'1 x.- 21) Na litogratije przy biurze Przypis . . Red. W tej chwili odbieramy c1l'u-
powiatu 15 rs.- 2.)" Na obowiązkowe gaze- gi ohszerny protest przeciwko sądom i opiniom 
ty, 39 fS. 48. - 23) Na nadzwyczajne wyda. wypowiedzianym w korespondencyi pana D., 
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protest podpisany przez tych samych panów 
co wyżej, a oprócz tego przez pp. Józefa 
Zielińskiego, Hipolita OderfeJdll i A. Stolar
skiego, wszystkich b. uczniów tutejszego gi
mnazyjum. W proteście owym wyst~pują 
podpisani już nietylko przeciwko normie ja
ką wybl'ał pan D. do ocenienia ich zasług, 
ale i przeciwko sympatyjom korespondenta 
ku miejscowemu g:mnazyjum, ku nauczycie
lom, systemowi nauczania etc. etc. 

Repliki tej nie zamieszczamy, gdyż jak
kolwiek mieści ona w sobie wiele bardzo 
słusznych zarzutów odnośnie średnich za
kładów naukowych, to z drugiej strony, ja
ko zbyt mało uwzględniająca wszystkie wa
runki i położenie kraju, a jednocześnie zbyt 
obszerna, do czasopisma naszego kwalifiko
wać !Się nie może. 

- Teatr. Przed tygodniem, t. j. w sobo
t~, a na wet i w niedzielę, dnia 17 i 18 b. 
m., przedstawiono dwukrotnie nieznany je
szcze tutejszej publiczności, obra~ dramaty
czny w D-U aktach, osnuty ns tle stosunków ' 
wiejskich, p. t. "Wspólne winy" Galasiewi
cza. Ponieważ obwiązkiem u!lszym, jest o
twarte wydanie sądu o tern scenicznem dzie
le młodego autrolI, musimy wi~c powiedzieć, 
il iest ono chybionem od początku do koń
ca. !'i~' .., il.owodzi to byuajmniej, aby nie mi a..! 
ło mieć -t których scen wcale dobrze po
myślanych, - ~ ~le o ileż icL mniej tutaj niż 
w "OzartowskieJ' "f,awie"!? .. Ileż tu przesady 
i nieprawdopodoLieh.:6wa? Pomijając psychi· 
czne kalectwo takiej 'r:?atury, jaklIi przed. 
stawia Łukasz Skała (40 l:'1.t żyjący jedyniE 
myśl~ zemsty!) - to, czy to V."zysłuchujemJ 
si~ jego opowieści o ćwiczeniu "lwiedzionej 
poprzednio prze? panicza dzillwczynf' czy tt 
przypatrujemy się skakaniu chłopstwa _prze2 
kije przy obiorze nowego wójta, czy te 
obserwujemy nagłą, metafl..rmoz~ w dotych
czasowych uspo~obieniach i charakterze szla
chcica Tarskiego, lub Łukasza Skały - za
wsze czujemy w duszy jakiś dysonans, za
wsze, zamiast prawdy życiowoj, zamiast o
gólnych typów, otaczającego na~ codzien
nego świata - widzimy autora, kołysz,. 
cego się na skrzydłacb fantazyi , lub, w naF 
lepi!zym razie, wyszukującego do swej robo
ty wyjątkowo-ekscentrycznych ludzi i takich
że wypadków. 

Powiedzieliśmy już niegdyś po przedstawie
niu "Ozartowskiej Ławy", że wpływ tego 
rodzaju sztuk na lud !lasz jest żaden - a 
twierdzenie to nasze poparliśmy podsłu
chanemi przez nas sądami i wykrzyknikami 
samych włośeian. licznie wówczas na gale. 
ryi zgromadzonych. W p,iyw jednak takiej 
szLuki, jak "Wspólne winy", .iest wprost prze
ciwny już zdożeniu i zamIarom autora, Tu 
prosty słuchacz nill uchwyci wcale myśli 
przewodniej, natomiast skupia on całą 
uwag~ i pochłania pojedyncze sceny, te 
mianowicie, które dogadzajl~ jego zwierz~" 
t-ym instynktom. Z ea.tości, której nie zro
zumiał, wynosi tylko CZl1stki stanowil],ce kon
trast dobrego, które jedynie pojął i któremi 
się lubuje. 

Powtarzamy jednak raz jeszcze. że W sztu
ce tej znajdują się i sceny z wielkim napi
sane talentem a uderzającą prawdą, przy
pom(nające takich autorów, jak np. Bliziński 
lub Swiderski. Do takich scen, między in
nemi, zaliczamy np. oryginalnie pomyślall'ł 
scenę oświadczyn Stanisława i Jadwigi, p~e
prowadzoną przy pomocy starej, poczciwej 
klucznicy i kilka innych. 

Oto !ląd nasz o sztuce i wrażenie, ja
kie on<1 robi na publiczności - a patrzyli
śmy się podczas przed"tawienia dokładnie 
uietylko na scen~, ale i na widzów ... 

Co do artystów, ci spełnili swoje zadanie 
dobrze; zaś p. Sqmborski jako Łukasz Ska
ła, p. Szadkowski jako Adam Tarski, panna 
Heleńska (Jadwiga jego córka), i p, Szy~
borska (klucznica Nastka), dali dowód wiel
kiej si,ty talentu, O lepszego Łukasza. Skalę 
trudno byłoby chyba na bżdej seeUJe. Na 
przychylilą wzmiankę zasługują również p. 
Janowski (StanilSław syn Sh\ly -- ini:,1nier), 
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p. Rożański (wójt) i pani Tomaszewiczowa 
(Wikta, jego żona). 

We wtorek odegrano operetkę" Wąż w pie
rzach" i drugą-" Płaczka i Smieszek" Offen
bacha, oraz znaną już u nas ale za wsze do
brą, komedyję w l-m akcie p. t. "Złoty cie
lec" S. Dobrzańskiego. 

O przedstawieniu czwartkowym to tylko 
powiemy, że dawano osławioną, 52 razy 
zrzędu graną w Warszawie, wesołą "Nini
che". Artyści grali z pra. wdzi w,~ werwą -
taatr był przepełniony ... 

- Kantor str~czeń sług. Przed kilkil la~y 
parę osób myślało i starało się o otwarcie 
w tutejszem mieście kantoru stręczeń sług i 
wszelkiego rouzaju oficyjalistów; była już na
wet spisana odpowiednia ustawa, a miejska 
wład7.a wszelkie ze swej strony obiecyw!l..ła 
poparcie. Na przeszkodzie I3tanęła jedynie 
wymagana wówczas do tego puedsiębior
s'wa zbyt wysoka kaucyj a, w ilości 7,500 
rS. Dziś, kiedy ta kaucyja dla miast gublJr
niJalnych została :::niźoną do rs. 1000, może
by kto ponownie zechciał rozpocząć odpo
wiednie w tym kierunku kroki i wytworzyć 
biuro uadzwyczaj u nas potrzebne; co naj
mniej to przynajmniej handel słngami dałby 
się przez to usunąć. Niższej służby, jak strrtj; 
sluiących, lokai i t.d., samo miasto pr~trzebu
je około 2,200; czynność kanto'i'li.' wszakże 
nie ograniczyłaby się do mi8.:'~ta. Oprócz te
go kantor taki lłlÓgłby sir,_ zająć, jak tu już 
był' przykła.d, sprowl' :"zimiem podczas lata 
robotników do rob,..;!; rolnych. 

- Wpływ do ',(asy miejskiej z aktów ~ejen
talnych nie 1-')Jł w roku zesz.łym, a pierw
szym po ,~~heniesieniu ksiąg hypotecznych, 
tak zna,:llznym, jak niektórzy przewidy:wali; 
że w,-""zystkich bowiem razem kancelarYj re
je~utalnych wpłynęłfJ 7,500 ~s. O~ d~wniej
-dl.ych z tego źródła wpływow więcej tylko 
o dwa do trzech tysięcy. 

- Roboty przy mostach miejskich, wyan· 
szlagowane na rs. 442, wzięto na licytacyi 
w dniu 19-m lutego za rB. 400; roboty przy 
mjf.>jskich latarniach ocenione W anszlagu na 
307 rs., w tymże dniu na licytacyi wzięto 
za 230 rOi. Przedsiębiorca już znalaz~ ama
torów do ustępstwa lub podziału zajęć. 

- Dwie studnie wymagające gruntownej 
przeróbki, zaprojektowano zamienić nn nowe, 
murowane; placu na jedną z nich ustąpił ła
skawie r61jent Gieguiyński. 

- Jak słoi kwesłyja oświetlenia gazowego 
przez akcyjne stowarzyszenie ?-Jeżeli jest 
jakikolwit'k 110 temu materyjał, wartoby go 
już zyżytkować, a przynajmniej rzecz do 
pewnej doprowadzić jasności i jawności ! ... 
Wartoby, aby miasto nasze nn seryjo pomy
ślało o gazie. 

- Jako radni przy magistracie zostali za
twierdzpni: pp. Strzyżowski, Kiloński, Olsze
wski i Majcherski. Dwaj pierwsi z ds.wniej
szych; ostatni wstępuje po raz pierwszy w tru
dno te 0 1:1OWiązki. 

- Hypoteczne ksi~gi z dwóch pozostałych 
powiatów brzezińskiego i rawskiego, mają 
być przewiezione do miasta tutejszego, w r. 
b. w kwietniu, co zdaję się obiecywać wię
ksze stosunkowo ożywienie inLeresów. 

- Powinność kwaterunkowa. Sztab okrę
gowy w Warszawie wniósŁ już do ministe
ryjum wojny podanie .• uzasadniające potrzebę 
zreformowania obowiązuj~cej w Królestwie 
Polskiem powinności kwaterunkowej; w po
daniu tem jest wyrażone życzenie, ażeby od
dzielić należność za lokal od naleźności za 
opał i światło, oraz, ażeby pieniądze kwa
terunkowe wypłacać co kwartał, a nie co 
miesiąc. 

- Wacław Al. Maciejowski, były profesor 
warszawf>kiego uniwersytetu l znany uczony, 
zmarły dnm lO-go lutego r. b. w Waesza 
wie, początkowe nauki pobierał w tlltejszem 
mieście u Pij arów_ 

- Kurator okr'i)gu naukowego Warszaw
skiego, podaje do wiadomości osób intere-
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sowanych, iż egzaminowanio '-andydatów z 
prywatnej edukacyi, życzącYGh uzyskać świa- · 
dectwo w\.dowe z całkowitego kursu szkół 
realnych, ~dbywać się będzie w roku bieżą
cym tylko w szkołach realnych w Łowiczu 
i w Włocławku, gdy i w szkole realnej w 
Warszawie, z p(lwodu znacznej liczhy ucz
niów stawających do egzaminu na pa.tent, 
dopuszczenie kandydatów prywatnych oka
zało się niemożliwe dla braku czasu do 
egzaminowania. 

- Ruiny pokJiasztorne w Sulejowie nie zna
lazły g-od nego ió:h konserwatora i opiekuna. 
Spt'zedane ua pnblicznej podobno licytacyi, 
dostać się miały w ręce b. kupca. tutejszego 
p. Zasad7.kiego, \kt6ry zapewne cegłę z nic b 
i orzewo, zdatnl8 jeszcy.e na budowę, roz· 
bierze i spl'7.eda, A byt C7.a.s, w którym je, 
den z n'lszych I magnatów, miał podobno 
zamiar nabycia rzeczonych ruin dla zacho
wania ich, jakI' stal'ożytną pamiątkę kraio
wego budownic;twa. Szkoda, że si~ tylko na 
projekcie skońqzyło~. 

- Z Sosnowca odbieramy wiadomość, któ
rą po r1 :l.f ~q)r<lwdzie w :r.eszfym numerze ll~S~ 
k(l~_ dsilOndent z Będzina, ale podał mmeJ 
szczególowo : 

Wczoraj, to jest dnia a-go bieżącego 
IJIjf.>siaca-pod pr?ystankiem "Będzin" na 
drodze żelaznej Warsz.-Wied ., miał miej
sce smutny wypadek, którego ofiarą padł~ 
dwóch rzemieślników fabrycznych Antom 
Otrębski, lat 26, i Karol Zagrodzki, lat 30. 
Pragnąc przejść przez tory drogi żelaznej, 
oczekiwali prześcia towarowego pocią~u, któ' 
ry się podówczas krzJżował w tem miejscu 
z pociągiem osobowym. Gdy towarowy prze
bieg:, nieszczęśliwi weszli na plant, nie wi
dzą.c, że po drugiej linii biegł pociąg pltsa
żerski, który na nich najechał. Maszynista 
widzac katastrofę- bazwłocznie sta.nął, lecz 
już było zapóźno. Obecny w pocią~u do
któr S., skonstatował na miejscu śmierć 
Otrębskiego, a udzieliwszy doraźnej pomo
cy żyjącemu jes!.czfl Zagrodzkiemu, odesłał 
go do szpJtala w B';ldzinie!. gdzie po upł~
wie paru godzin, meszczęahwy połączył Się 
z towa.rzyszem. , 

- Nowa filija banku. Mieszkańcy m, To
maszowa (rawskiego), starają się o otwarcie 
u siebie filii banku polskiego, którą prawdo
podobnie i uzyskają, 

- Pod Radomskiem w majątku Odrowąż, 
w nocy z dnia 11 na 12 b. m., w zabudo
waniach gospodarskich wynikł pożar, kt.óry 
jakkol wiek na razie spostrzeżony, pomimo 
ratunku. tak gwałtowne pnybra-ł rozmiary, 
it wszystkie budynki wra7. Ii: krescencyją, stra
wit Szkody wynoszą do 20,000 rs. Pożar 
prawdopodobnie wynikł 11 podpIllenia. Tak 
przynajmniej utrzymllje "Kur. Warsz.". 

- Wzór ortografii (autentyczne- oryginał 
w redakcyi). "Ja Nizy podpisony Zasvriad
czam iBZ Politańska J uzefa je>'!t zeczywiscie 
Biedną WdOWI! zdwoigiem DZIeci bes zad
nych fonduszut do Utrzymania tylko si~ tru
dni proniem i Stego tylko nędzą życie owo
bowiąski chociaż by chciała isć to ią by ni~
zawodnie nie chciał by nitlc przyią,ć zdwoJ
giem Dzieci małe chtore potrzebuilł nie
odstempnego Dozoru na co swiarczy 

X. X. Własciciel Domu przy By
kowskiej ulicy. 

"Pitrków d. 14 stycznia 1883 r. 
(Przyp. Red.). W każdym razie Józef~ Po

litańską publicnnemu mi~osizrdziu poleca
my. 

- Sprostowanie Do podanej przez nas 
(M 5 "Tygodnia" z r. b.) tabelki, wykazu
jącej, Ilu uczniów w ciągu ubiegłych lat 14-u 
wstępowało corqcznie z gimnazyjum piotr
kowskiego do uniwersytetu warszawskiego, 
wkradła się pomyłka w wykazie uczni za 
rok 1871/72, 

Po sprostowaniu tejże, tabelka uczni pe
trokowskich wstIJpujących na llaszą wszechn j
cę, przedstawia się jak następuje: 

Na wydziały 

1869/70 - 2 2 8 12 
1870/71 - - - - O 
1871/72 2 - 2 1 5 
1872/73 1 1 1 2 5 
1873/74 4 3 2 4 13 
1874/75 1 - - 1 2 
1875/76 l - 4 2 7 
1876/77 - - 4 1 5 
1877/78 - 1 - 2 3 
1878/79 - 1 4 5 10 
1879/80 - 2 5 7 14 . 
1880/81 - - 2 3 . 5 
1881/82 - 1 8 7 16 
1882/83 - 3 6 l 10 
Czyli razem odbywało studyja na uniwer 

sytecie naszym b. uczn.iów gimnazy~um .pio, 
trkowskieO'o 107 (nie Jak poprzedlłlO pIsali 
śmy 104)7 z tych na wydziale historyczn~ 
filologicznym 9, matematyczno - przyrodm 
czym 14, prawnym 40 i na lekarskim 44. 

Z uwaO'i, że artykuł nasz :zainteresował 
szersze kllło czytelnlków, a nawet niektóre 
gazety, jak np. ".Kraj" . petersburs~i, o n~m 
wspomniały, czujemy Sl~ w ObOWIązku ow 
lapsus calami niniejszem sprostować. 

EdmundD. 
Warszawa dnia 16 łutego 1883 rolm. 

- Sprostowanie. W liście kandydatów do 
Rady Nadzorczej straży ogniowej ochotni
czej, podanej przez nas w Nr. 6, m "Tygo
dnia", w sprawozdaniu o wyborach do tejże 
straży, zaszła znaczna pomyłka, a mianowi
cie, zamiast nazwiska p. Olszewskiego -po
winno figurowa~ w liście na.zwisko p. H. 
Wojewódzkiego, który ot,rzymał na wybo
rach głosów 56. gdy tymczasem pierwszy 
tylko 44. 

- Korespondencyja prywatna. 
- PaRU 1". Świd. w Mzurowie. Pierwsza sobota 

po l-m wypada dnia 3 marca. Rachujemy. 

- "Gazeta SQdowa" w Nr. 6-m z roku 
bieżącego, stawiając ciekawe pytanie z pra
ktyki cywilnej: ja~ odebr~ć należ.~ość zasą
dzoną od prokm'atoryz-ta.k Je rozwlJa: 

"Jednym z hrr.ków obowiązującej procedu
ry jest br~k przepisów, reguluja,cych porz<\· 
dek egzekwowania nałeżności, zasądzonych 
od władz. Droga podania ustanowion<\ jest 
widocznie w przypuszczeniu, że wła~za, sk~: 
zana wyrokiem prawomocnym, a~ll chwlli 
wstrzymywać nie będzie zapłaty, l sama da 
najlepszy przykład poddania się i uszaD.o~a.
nia decyzyj sądowych, wydanych w ImIe
niu Panującego i prawa. Cóż jednak robić, 
gdy decyzyj a pczostaje martwą literą? 

"W czasie, gdy istniał zakaz wyprowa
dzania koni za granic", przytrzymano wło
ścianinowi wsi Żywa Wola, Antouiemu Ko
tnarowskiemu, parę koni w odległości 5-ciu 
wiorst od granicy, i konie te sprzedano przez 
licytacyję. Kotnarowski przeciw takiemu po
stąpieniu zaapelował, i w drodz.e sąd?wo
karnej wykaza.ł, że przytrzymame k?nt ~a
stąpiło nieprawnie, że kOlll wcale Ule mll~ł. 
zamiaru wyprowadzać i że licytacyja była 
nie legalną. W następstwie zaś tcgo wystą
pił na drogę sądowo-cywilną ~rzeci w~o p~o. 
kuratoryi w Królestwie Polsklem, dZiałl~Ją
cej na rzecz Skarbu i komorze celnej w Wi
sztyńcu, i uzyskał wyrok !!a.~1l, okręgowego 
suwalskiego z dnia 4-go wrzeSOla 'V. s. 1881 
roku, którym zobowiązaną została prokura
toryja do zapłacenia mu 335 rB. z pr?centem 
i kosztami rB. 35 kop. 52. Wyrok Sl~ upra
womocnił i Kotnarowskiemu wyd"ny został 
nakaz wykonawczy. Kotnarowski, składając 
nakaz ten przy podaniu do prokuratoryj pro
sił o wypłatę, lecz prokuratoryja, odezwa.. z 
dnia 19 czerwca (1 lipca) 1882 roku, Nr. 
7771 zawiadomiła go, że się odniosła do 
nacz~lnjka okręgu celnego w Wierzbołowie 
o zapłacenie Kotnarowskiemu zasądzonej na-
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leżaości. ~aczeloik rZJczouego okręgu,ode- plOlI, bijącej w stare i podziurawione b~bny. dliwości do utworzenia w Petrokowie sądu 
zwą z dll1a 13-go lipC1, 1882 r" Nr. 4420, pawał wiele punktów do sporu, więc trzeba ziemiańskiego. Jako miasto pierwszego rzę
wyda.ną, do naczelnika Ilowiatu suwalskiego, było z nim walczyć; tymczasem jego tylko du, wysłał Petroków w miesiącu listopa.dzie 
poleCIł ,zawiadomić Rotra.rowskicgo, że roz- plugawiono! A kto go biczował wężami? Lek- do Warszawy deputowanego, w celu doże
porządzlł komorze celn~ w Władysławowie komyślność". nia hołdu Najjaśniejszemu ces:irzowi ,i królo-
w:yegzekwować lleleżnotĆ, zasądzoną wyro- Tak pisze "Prawda" w Nr_ 7-m i z tego wi Aleksandrowi I-mu. 
klem sądu okręgowego.>d asesora kolegijal- powodu tt\k narzeka: Roku. 1816, ustanowienie w Petrokowie 
nego D., który uieprawllie konie sprzedał, i, "Ze wszystkich narodów my podotno naj- obwodu dla, powiatów petrokowskieg"o i ra
że skutkiem tego Kotnarowski może zwrócić więcej rozprawiamy o świętościach i naj- domskiego 
2ię do. rzeczonej komory, która powinna go mniej je szanujemy czynem. Jest że to 0- Roku 1817, dnia 27 -go maja, namiestnik 
-w: s~olm czasie zaspokoić. Na drugie poda- bjaw bezwzględnego krytycyzmu? Nie-jest królewski wydaŁ poleuenie rozebrania nie
me A:otnarowskiego do prokuratoryi, otrzy- to wynik bezgranicznoj lekkomyślności_ Sza- bezpieczeństwem grożących domów, i skut
mał tenże w dniu 10 (22) sierpnia. 1882 ro- tan nie zdołałby być tak złym, jak polak kiem tego, już w następnym roku miasto z 
ku, Nr. 9659, zgodną li pierwszą rezolucyją umie być lekkomyślnym. W napadzie tej wielu szpecących ruder oczyszczone zo
odpowiedź. Rotnarowski w trzeciem swem strasznej choroby nie widzi on żadnego obo- stało. Tegoż roku w miejsce studzien z żu
podaniu wyjaśnił, że on prowadził sprawę wiązku, nie pojmuje żadnej szkody, traci rawiami, zaprowadzono wszędzie pompy, za
ze Skarbem, a nie z nieznanym mu D" że wszelkie poczucie różnicy między złem, l;I, łożono hrgowisko dla sprzedaży wiktuałów, 
łla,d okręgowy zasądził pieniądze nie od D" dobrem._." (plac dziś Nowym Rynkiem zwany), i wy-
lecz od Skarbu, że wyrok prawomocny nie "Zabrnęliśmy w szowinizmie tak głęboko, brukowano kilka ulic w środku miasta. 
może pozosta.ć niewykona.nym, a ciągle od- piętnujemy się nawzajem tak nieopatrznie, Roku 1819, rozpoczęto budować trakt bi
ayłanie od jednej władzy do drugiej, naraża że niema między nami tych Lewitów, kt6- ty do Kalisza, projekt tbn pl'zecież po ukoń
go na znaczne wydatki (podania., telegr<4my, rzyby arkę narodową ponieśli w przyszłość. uzeniu jednej wiorsty upanł, zdaje się dla 
korespondencyje), których mu nikt zwracać Stoimy na miejscu, oglądająu się z nieufuo- braku funduszów, 
nie będzie. Kotnarowski nie otrzymuj~c od- ścią i grożąc sobie pięściami, jak bokserzy, Roku 1820, wybrukowano całą, ulicę Ży-
powiedzi na to podanie, wniósł nowe de Ge- lub pokazując języ ki, .i ak ';,,:eci". dowska". 
1\erał-Gubernatora, ale od kancelaryi tegoż ~Kto jest tylo pewny i tyle śniility, iiby Roku 1825, zwiedzić raC!zył miasto Naj. 
pod dniem 9-m wrt;eśnia 1882 roku, Nr. mógł stanowczo twierdzić, że on posiada pra- ćG~arz Aleksander I. 
11,826, otrzymał rezolucyję, że stosownie do wdę? on, jak Mojżesz przeprowadzi swój ROKli 1827, przeniesiono szkoły woje wódz-
zleceni.a Generał-Gubernatora, podanie jego lud pne1: niebezpie('zeństwa i pokaże mu kie z Kalisz;:' do Petrokowa. 
odstąpIOne zostało prokuratorowi są,du okrę- ziemi~ obiecaną? Mniej pychy w mniema- Roku 1835,-"slY.nY pożar w gruzy za.mienia 
gowego w Suwałkach, dla właściweO'o po- niach własnych, wiEJcej szacunku dla cu- znaczna, część Stare'ao rynku. 
stą,pienia. Co się stało u prokuratora,O o tem dzych! ... " Tyle z "Prawdy"- resztę weźcie Roku 1842, rOEp~c~ę~~ budować w Petro-
pOdają,cemu nie wiadomo. Na depesze do pro- z życia, łaskawi ci:yteluicy. kowie kolej żelazn~. " .... . • 
kOl'atoryi posłaną, z odpowiedzią. zapłaconą, Roku 1846 , otwarcie w Peti:';>kowle stacp 
l'.awiadomiono go, iż o wyasygnowanie pie~ klasy l-ej; przebrukowa.nie całt~~'o niem~l 
niędzy odniesiono się do naczelnika. okręgu cel- KRO N I KA PETR O K OWA. miasta; restauracyj a kościołów BeF,nardyn-
nego, na takież zaś d wie depesze do tego t skiEłgo i Dominikańskiego. _ < 

naczelnika odpowieJziano raz, że wydauo zle- Odwiedzić raczył miasto JO. ksią.żę ,r,ar-
cenie ściągnięcia pieniędzy, drugi raz, że I szawski. 
lecenl'e pawto' o W t t' ,," (Ciąg dalszy- patrz ]W 5). R ' 

Z rz no. nas ęps WIe pOZUleJ- . , .. oku 1847, otwarCIe nowo wybudowane-
szych podań, wysłanych w listach rekomen- Roku 179.3,. zaprowadzeme reJencyl l ka- go kościoła prawosławnego. 
dow<4uy0h, prokura.toryja odezwą z dnia 27 mery pruskieJ. .. . Roku 1850, zaczęto zakładać publiczny 0-

października (8 listopada) 1882 roku, Nr. Roku, 17~4, w cz~sle, l~ur~kcyl, ~rusacy gród liiipacerowy w po bliżu dworca kolei że-
12852 zawiadomiła Kotnarowskiego zwra- okopamI mIasto obWIedli l kroI pruski wetą,- laznej. 
cając mu nakaz, że stosownie do ~awiado- pił do Petrokowa. . _, , , Doia 16-go maja uroczystość założenia ka
mieni~ naczelnika komory celnej w Wierz- Roku 1796, założeme lllkWlzyt~rYJat?: l mieuia węgielnego pod nowo wybudować się 
bołowIe z duia 12-go października 1882 r" magazynu solne9'0' rozczłonkowame wOJto- mający szpital dla chrześcijan i staroza.-
Nr. 6781 wydano zlecenie komGrze w Wi- stwa petrokowskiego. 'k " h 
, ', , R k 1798 '-l' k ' . . I onnyc • sztyncu zaproponow~G panu D" aby zapłamł o u . '. ,z pr~yczy?,y ,u IZ OSCI gram-

zasą.dzoną. Kotnarowskiemu sumę, na co pan cr ~ustrY.1ackleJ.' reJencyJa l kam~r~ prze
D. odpowiedział, że się w styczniu 1883 ro- meslOn~ do Kll.l,ISZ.~; za~trzegł p~zeCIez przy
ku z panem Kotm~rowskim obliczy, i źe już te':ll k.rol pruski, lZ, w,mny ~posob wynagr?
niejednokrotnie intel'esanta z1.wiadomiono, że dZI III:la~tu .stra.ty, Jakle pomosło przez takle 
pieniądze będij, wydane po zatrzymaniu ich przemesIeme. • ." 
z pensyi pana D. Po takiej rezolucyi, Kotna- Roku 1803, kroI prusk.l z.mosłszy .daw,ną, 
rowski, wyjaśniając cały stan rzeczy i skła- taryfę p~~ymn?go klasy l-ej, dozwolIł mla
daja,c wszystkie dowody, odniósł się do star- stlI wnos~c zarowno od każdego dymu po złp. 
szego prezesa Izby Sa"dowej, i pod dniem 4 12 roczme. , 
listopada 1882 roku, Nr. 1996, otrzymał re- , W epoce ?d roku 18~ do 1~14 Petrokow, 
zolucyję od kancelaryi prezesa, że ze skargą J.a~o punk~ srodko~y dwoch gło~~y:ch, krz~
o niewykonanie wyroku sa"du okręgowego ~uNcych ~lę traktow, do.znał uCIą,zhwego ro
suwalskiego, winien się zwrócić do tegoż SC\- znych, wOJ~k przechodu l ulegał ogromnym 
duo W wykonaniu tej ostatniej decyzyi i rekwIzycYJ om. , . . 
na prośbę Kotnarowskiego o wskazanie mu Roku 1807, z~pro.w~dz.eme przez kOilllsY:Ję 
władzy, która powinna wyrok wykonać i za- rz~dowa" są,d~ ,zl~ml~nsklego w PetrokOWl?, 
8l\dzone wyrokiem prawomocnYm pieniądze ktory przeCIe?: lstmał tylko do l-go reaJa 

zapła.cić, są,d okręgowy suwalski pod dniem 18
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10 d ' 188'>. N 5518 d o u ,aus.rYJacy s a l w mIescIe l 
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wiedziął, że stosownie do art. 925 ustawy, znaRczkne Pl08Ir; l on ~y uCYJei kt G ' 
władze sądowe nie maja" obowiązku czuwać ,o u , z r~z d~zU pre, e t a arczyn-
nad wykonaniem wydanego przez nie wyro- sktRego

k
, rUlg801w3 ano J ~w zdmlast a. .. l 

k k tk' t • b K t k' o u , w czasIe o wro u armn ran-u, a s u lem ego pres ę o uarows lego k" R d St K' t W k' 
pozostawiono bez skutku, - cuz lej, a a. • anu SlęS wa ars7.aws le-

_ , , ,go, usun"wszy SIę z Warszawy, do Petroko-
,1,~y.ta~le teraz ~lę nastrę~za_ ,co. d~leJ ro- wa przeniosła swoje obrady. W tymże cza

bl~, J.ezeh p. D. me obrachUje SIę l me zgo- sie założony tu wielki lazaret wojsk eesar
dZI SIę n~, ,dobrowol?," zapłatę? Jak~ wtedy sko-rosyjskich, a na cel ten użyto kolegijum 
drogą dOJsc do odblOru zasądzonych prawo- ks Pijarów kilka klasztorów i domów zna
mocnym wyrokiem od Prokuratoryi pienię- c'z~iejszych: 

dzy? K. T. Roku 1815, w skutek użalenia. się obywa-
-llSłyszeliście, jakie dziennikarskie Requiem teli miasta Petrokowa, na wciskanie się do 

śpiewano nad trumną Szujskiego: wielki, za- miasta żydow, którzy ogarną,w8zy cały han
cny,nieodżałowany, gorący patryjota.-A jak, deI obywateli miejskich sposobu do życia 
że śpiewano mu za życia? Łotr, zdrajca, pozbawiali, zapadła pod dniem 5-m stycznia 
grabarz, morderca ojczyzny. Może inny chór? decyzyja Rady Najwyższej, iżby żydów aż 
Nie, ten sam, te same usta. Już dogorywar, do dalszej organizacyj in statu quo pozosta
kiedy go jeszcze ścigano paszkwilami, jedy- wić, a odtąd ani domów, ani mieszkań od 
nego mOże u nas człowieka politycznego, chrześcijan nabywać, ani też nowych szyn
który miał wielki rozum i wielką odwag~, ków i gonelui zakładać im nie było wolno. 
który nie uląkł się zaciekłego terroryzmu o- Rl)ku 1815, projekt ministeryjum sprawie-

Wol ne Żarty 
od Ex - Bociana. 

Tr4jka. 
(Trawestacyj a znanej pieśni ruskiej pasażerom ja.d,,
cym z naszego miazta gubel'llijalnego do Kielc ofia

rowami). 
Wlec:ze 8i~ tr6jka chudych koni, 
Po drodze co ją szo'ą zwią, 
Pocz~ylijon bije! niech B6g broni, 
Ale napr6żnQ woła-wio! 

Biedny pasażer siedzi sobie, 
A pewno z nud6w zaśnie już, 
Pocztylijon krzyczy - co ja zrobi~?! 
Wali batogiem - ani rusz. 

- O samej sieczce ciągnie zwierz~, 
Ja mu nie b~dę owsa kradł-
Ol mości panie poczthalterzel 
Żebyś ty sto par Jyjabłów zjadł! 

Pasażer z fla~zki łyknąl starki, 
Zawinął majtki, zapiął pelc, 
Wziąwszy tłomoczek na SW" barki, 
Poszedł piechotą-wprost do Kielc. 

ROZMAITOŚCI. 

"Nowosti" opisnją fakt, wzięty z rzeczywistości 
i stan(J\viący ciekawy przyczynek do stosunk6w sy-
beryjskich, , 

Przez jedną z wiosek położonych na zachodUlID 
kraju Syberyj, pl'zejeżdżl\ komisarz sądowy wraz z u-
rzędnikiem gubernijal,)ym, , 

- Hej! jak się ta wieś nazywa? - pyta komIsarz 
miejscowego wieśniaka, . . 

- Peretykino, wielmożny panIe - OdPOWllldll za-
gadnięty, .. 

- Peretykino, h.Jll to dziwne, wSLak IllleJscowośó 
ta należy do mego rewim, a dotąd jednak .Ile sły
szałem o wsi z pGdobną nl\zwą, - Zawołaj sołtysa. 

- Niema tn sołtysa.. 
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- Więc dziesi~tllikn. 
- I dziesiętniku niema wcale. 
- Gdzież się więc podzinli? 
- Ależ, IVlclmoż"y panie, dotąd nie było tu zu-

pełnie żadnej władzy. 
- Kto wi~c 7,bieral od WIIS podatki? 
- Myśmy dotąd nie słyszeli o żadnych podMkach, 

nikt ich od nas nie wymagał, nie płaciliśmy więc ża. 
dnych. 

Takim sposobem w/adze dowiedziały się o istaie· 
niu wioski, kLóra dopiero po owej scenie została wcią. 
gnięta do wlllściwcgo spisn ksi!lg ziemskich. 

- Wszystkich czasopism polskich. jakie wychodzą 
li" r. 1833 w ({rólestwie Polskiem, Galicyi. W. Księ. 
stwie Poznańskiem i po Zll granicami dawnej Rzeczy. 
pospolitej, liczy się 146, a mianowicie: 11' granicach 
KrólestwlL Polskiego wychodzi czasopism 65, w Gali. 
cyi i na Szlązku Austryjackim 46, w W. Ks. Poznań. 
skiem i na Górnym Szlązku J 7, w Petersburgu l. w 
Wiedniu l, w Szwajcaryi 2, IV Ameryce 3 i w Au. 
stralii I. 

Codziennych wychodzi 29, trzy razy na tydzie{j 17, 
tygodników 46, dwutygodników 32, miesięczników 15 
i kW8l'talników 2. 

Politycznych 33, beletrystycznych 55, beletrysty. 
czno·naukowych i nnuko~ych 52, słlcyjaliatycznych 2 
i innI ch 6. 

Prawniczych 5, leknrskich 6, rolniczych 8, przy. 
rodniczych 3, aptekarskich 2, ekonomicznych 3, po· 
awi~conych oświacie i pedagogice 3, archeologieznych 
3, poświęconych lDuzyce 3, ludowych II, dla dzieci a, 
dIn kobiet 6, poświęconych geografii l, technicznych 
5, poświęconych leśui"tl<u I, pszczoiniclwu l, lowie· 
ctwu f, poświęconych 9prnwom kościelnym i .• ii. 
iii 6. - ~ 

t Dnia 17 Lutego r. ~. . zmarła w 
naszym mieście ś . p. liófila ~ Szaniaw
skich Be1'do w. wi,eJ~il lat 75, wdowa po 
b. Kómenaa~cl:~ -b. wojsk polskich. 

t Przy i-iskrawem I:!lońcu zimowem, wsród 
p6l zbie~'o;ych śniegiem, ciągnął skromny Ol'

sza.k .?pogrzebowy na. wiejski cmentnrz we 
Wil:,cl Biała. pod Częstochową; wyszedł on ze 
tworu wsi Kopiec, gdzie w gościnnym domu 
przyjaciela, zakończył życie w d. 30 listo· 
pada r. z., Ś. p. J6zef 'I'atarowicz . • Jadąc w od
wiedziuy do jedynej córki, wstąpił ś. p. Jó' 
zef pożegnać właściciela Kopca. W. Hilare· 
go Gampfa, gdzie po kilkodniowym pobycie 
zachorował. Przybyły lekarz uznał dalszą 
podróż za niemożebną; wezwano więc córkę, 
która pospieszywszy do łoża chorego ojca, 
cztery tygodnie przy nim spędziła. Ile ser· 
ca, ile prawdziwej przyjaźni i najtroskliw
szej opieki doznał chory od gospodarza, ile 
współczucia, pomocy i pociechy znalazła stro
skana córka przy nim czuw~jlłca, trudno opo· 
wiedzieć; wolnQ nam tylko schylić korne czo
ło przed człowiekiem, co umiał stosunek przy
jaźni do najwyższej wła.suem poświęceniem 
podnieść potęgi. 
Niezwykłych też przymiotów był ten, któ· 

ry na nią zasłużył. S. p. Józef Tatarowicz, 
b. oficer b. wojsk polskich, by~ synem Józe
fa, półko wnika K08ciuszkowskich legijonów . 
Urodzony z matki Tekli w r. 1800, wsia,· 
piwszy do wojska, pełnił swe obowiązki za
szozytnie, dowodem czego znaki honorowe. ja· 
kie w ciągu 8łużby wojskowej otrzymał. Oże
niony z nieżlją.~ą już Teofilą z Szaniawskich, 
zamieszkał w swej wsi Pierzohnie, zamienia-

o G-

(R i Fr. 17::; ) 
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.iąc azaLIę na lemiesz: był to człowiek Świa.
Uego umysłu, silne()o charakteru, które to 
przymioty w przymierzu z silną wiarą i mi
ło~cią Boga, dod:l.wały mu siły i odwagi do 
zDlesienjf\ różnych przeciwności życia, jakich 
los mu nie szczędził. 

Opatrzony śś. Sakramentami zgasł cicho, 
świecą.c pnykładem religijności na sarn vm 
już schyłku życia. Jahe gorą.co błogosławił 
ukochaną córkę, jak. dziękował i prl'.epraszał 
przyjaciela, za mimowolny kłopot. U marł, 
Jak prawy obywatel! Oby gar8ć ziemi jaką 
z dala rzucamy na tę świeżą mogIłę, lekką 
mu była. Może późno słowo moje przychodzi; 
lecz sądzę, że prawo pl'Zedawnienia nie mo
te się rozciągać do wspomnień ukochanych 
nam osób. PokÓj więc cieniom ś. p. Józefa, 
a dzięki tobie, zacny przyjacielu, jak rów· 
nież brf~tu twemu W -mu J. Gam pf, któ
re przyjmijcie jako wyrazy niezgaslej wdzię
czności, za serdecz na, waS:l:ą ostatnią posługę 
Ś. p. zmarłemn oddaną. 

Kalisz dnia 29 stycimia 1883 roku. 
J. S. 

Obwieszczenie 
Komitet Towarzystwa zachęlY sztuk pięknych 

w Królestwie Polskiem, pod~je do wiad(,mości, iż na 
rachunek funduszu zbieranego za zezwoleniem rządn, 
drogą składek dobrowolnych. na kupno placu i wznie
sienie nn nim gmachu dla Townrzyst" .. n, komitet o· 
tuymał IV dalszym eiągu za czas od l (13) Btyczuia 
1883 r., wpływy następujące: 

l) Za pOQrednictwem p. AJama Oczkowskiego w 
Warszawie: od pp. A. Oczkowskiego rs. 25, W. Piąto 
kowskiego rs. 5, H . Majewskiego 1'8. :<5, - razem 
l·S. 51;. 

2) Za pośrednictwem p. Tytusa Malcszewskiego w 
Warizawie 1'8. 26 •. 

3) Za pośrednictwem p. Aleksandra Zientllrskiego 
w Pułtusku: od pp. A. Ossowskipgo, W. Miko8zew· 
skiego, l. Melcchowicza i Ks. W . M. po rs. J, Józio 
kop. 15, S. Bieńkowski kop. 30, K . Hwszczewski, "\V. 
MichleI' i W. Zlcliński po rs. J, W. Niewczarzyński 
i M. Czyżewski po kop. 50,-rIIzem rs. 8 k. 45. 

4) Za pośrednictwem ks. ERzcbijuszn Pielrllsińskie· 
go w Pniewie: od pp. 'vV. Morawskiego rs. i, Wł. 
MyśJińskiego rs. 8, S. KocholVicza 1'8. 2, Grzelakow· 
ski~go i Grzelakowskiego po rs. l,-rocznie 1'8. 13. 

5) Za pośrednictwem p. L. Krafta w Pułtnsku: od 
pp. L. Krafta rs. ~, Ks. Euz. Pielrusińskiego k. 50, 
L. Krafta rs. 5 k. 50,-razem rs. II. 

6) Za pośrednictwem p.Wojciecha Gersona IV War
szawie: od p. Michałowskiego rs. :lO. 

7) Za po~rednictwem p. Jana Pożerskiego IV Sn· 
wałkach: od pp. J. StanIGewicza rs. 10, M. Zawadz
kiegO rs. 10, L. Boguskiego rs. 3, S. Bieńkowskiego, 
B. Zielińskiego i L. Kwiatkowskiego po 1'8. l,-razem 
rs. 26. 

8) Za pośrennictwem p. Wojciecha Picchowskiego 
IV Wnr.;zawic rs. 70. 

9) Za pośrednictwem p. AlekSfindra Jasińskiego 
w Warszawie: od pp. Józwikicwicza .k. 50, J. Janko· 
wskieg\l i T. Gundelacha po r8. l, Zclnzko k. 50, A. 
Jasińskiego rs. l kol'. 40, J. Kraszewskiego kop. 30, 
uczniowie klasy rysunkowej r~ . 2 k. 5, Ilarasiewicza, 
i L. Hillera po rs. 1, A. St"znleckiogo k. 50, J. Jar
mnlskiego, G. Hnrtmana, J. Turow~kiego S . .Juclmie
wicza i braci KlIsmahli po rs. I, B. Karczcwskiego k. 
50, J. Bórgera rs I, J. Klotza k. 20, E. Gą.seckiego 
k. 30, F. Koeslara rs. 1,- razem rs. 17 k. 20. 

10) Za pośzednictwem AI"ksandra Lessera w War-
8zll, .. ie: od p. Michala Bergsona rs. ~5. 

11) Za poaredaictwem p. Władysława Gepnem w 
War~zuwic: od pp. J . Januszkiewicza rs. 2, L. Brn
dzyńskiego rs. S, B. KoskowskiegJ rs. l, F. Rydzy. 
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kowskicgo i H. Piuko po rs. 2. Hel. Piuko rio 1, -
razem rs. 11. 

12) Za pośrednictwem TJ. Józefa Górnickiego w 
Warszawie: od pp. N. Milewskiego 1"8. 10, Dr. J. Ro
gowskiego rs. 15,- razem r8. 25. 

)3j Za pośrednictwem p. Teodora Paproekiego vr 
Warszawi: od pp. S. K. i T. P. po rs. I, - razem 
rs. 2. . 

14) Ze sprzedaży szkic6w, ofiarowanycn przez pp. 
artystów malarzy r9. '153 k. 33. - Ogółem rB. 1701 
kop. 3. 

Łltcznie z popl'Zedniem' wpływami w ciągu ubie
głe~o J882 r., komitei Towarzystwa otl.zym.ł: ,l) ze 
składek dobl'owolnych rs. 7925 k. 85; 2) z wystawy i 
spuedaży szkiców, ofiar"lVnnych przez pp. artyst6w 
malarzy rs. 5665 k. 63,-razem rs . /3 ,591 k. 48. 

Przytem kOlLitet ma zaszczyt punowi ć uprzejm'ł 
prośbę do Redalt~yi pislll i osób, upoważnionych do 
zbierania pomieniouych składek, aby śeiągane wpły
wy z imienną liSIą ofiarodawców, raczyły regulal'llię 
nadsyłać z końcem każdego miesiąca pod adresem: 
.Do kmitetu TOWIlr7y5twa zachęty sztuk pięknych, ul . 
Krakowskie Prz··dmieście }j 60 w Wal·.zawie". 

(1-1) 

Licytacyje W obrebie [ubBrnii, 
lI" d. 23 kwiet. (5 maja) tomże., na sprzedAż 

nieruchomości IV m. Łodzi pod ]i> 514 p,rzy ulicy P . 
od Bumy 60,000 rs. 

- W d. 23 mnr. (5 kwiet.), w sądzie zjazdowym 
P., na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi przy 
ulicy Wschodniej pod JI& 151/474, od sumy9500 rs. 

- Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nie ' uchoDlości 
w m. Zgienu pod N1 146, przy ulicy Zagrzanki, od 
sUICy 2.0U l·S. 

- W d. 18 lut., w nrzęd:bie pow. łódzkiego na 3-
letuią dzierżllwę propinacyi we wsi Starowa·GÓra, od 
72 I's. rocznie. 

- W d. 15 (27) lut., w urzędzie pow. eZ~8,oćho 
wskiego na 3·letnią dzierżilwę propinacyi: a) we wli 
Kukow od rs. 76 roernie; b, we wsiach: Rembielice, 
Opatów od 335 rs. 75 k. rocznie; c) we wsi Liska od 
33l! r~. 40 k.; d) we wsi Kawodna, Gnaszyn, od 96 
rB. 56 k .; e) we wsi Cekarzew, od rs. 321 k. 50. 

-- W d. 23 lut. (7 mar.), w urzf)dzie pow. petro
kowskim, na 3·letnią dzierżawę propinacyi we wsi 
Koło od rs. 106 rocznie i we wsi Lubień od 80 1'8, 

60 kop. . 
- W d. 8 ;:10) marco, IV urzędzie pow. brzeziń

skiego, na a·letnią dzierżawę propinacyi we wsiach, 
l) Woli. Łaznowsku od 401 rs. rocznie; 2) Jeżów od 
213 rs.; 3) Swińsk, Chol'Zęcin od 480 rs.; 4) Popiela
wy od 2601's. 

- W d. l (13) mnt'ca, w magistracie m. Łodzi 
na reparacyję jatek przy nowym rynku od ~umy 1063 
rs. 88 k. 

- Tegoż dnia, w kance lary i gminy Łęczno, na 
sprzedaż: 1) kUll'ałka gruntu w osadzie Sule,iowie oa 
rs. 100; 2) konia i wozu od sumy 25 rs. 

- W d. 28 lut. (12 mar.), IV magistracie m. To· 
maszowa na 3-lelnią dzierżawę 10 jatek i 6 placów. 

- W d. 14 (26) lut., w urzl2dzie gub. na prze
brukowaliie części nlic Łódzkiej i Zegrlaóskiej VI m. 
Z~lerzu, od sumy 2781 rs. 92'/2 k. 

Cen.'1 fZboża. 
Pet1'o!cóW 20 lutego 1883 '1'. wto1·ek. 

Pszenica piękna rB.8,50-9,00,-porośnilil" 
ta rs. 4,00-6,00. - Żyto rB. 5,15. -Ję
czmień 1'8. 4,50-5,00. - Owies rs. 2,70-
-3,00. - Tatarka. 1'8. 4,50-5,00. - Groch 
rs. 7,00.-PrOBo 1'8. 4,50-5,00.- Łubin 1'8. 

5,00. - Kartofle rs. 1,80 - 2,00. - Ko· 
niczyna biała rs. 70,00, czerwona rs. 55,00. 
- Rzepak rs. 8,00. 

Popyt na rzepak i koniczynę niezły. Na 
lubin duiy. 

I .A_ 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników 'kra

jowych i zagranicznych 
pod firmą 

RAJCHMAN I FHENOLER 
w"lVarszawie, ulica Senator

ska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenack 

re(}a kcyjnych. 

.... Do dziSIejszego nume

.... - ru dołącza 8ię arkmz 
8 powieści oryginalnej Michala 
Synorad:ddego pod tyto "Regata 
Dusza". 
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Stani81aw Białochubek w Warszawie. 

Magazyny Ubiorów Męzkich 

SI ANI SŁAWA BIAŁOCHUBEK 
Zawiadamiają wnleJ

Bzem p. p. Kupców i 
Szanowną Publiczność, 

Cli lZ z początkiem roku 
~ bieżące/{o, niezależnic 
~ od dotychczasowych IV 11 r· 
dl sztatów otwartą 1.08t31a 

0:11 wielka Cabryka 
~ dlakul't 9 wejpro· 
I» dukcyi ga.-dero
C by męzkiej. 
~ Pomimo podwy7.szenia 
C cla, ceny roboty 
... mojej, znanej z do .. 
~ Uadności, trwalości i 
~ wszelkich lllnych przy-
111 mioLów, są tak Diz
ciS kie, że żadne dotą I z 
~ zagranicy sprowadZOll1l 
... ubiory z takowcJwi kOll-
• J.:ur.encyi nie wytrzy-

maJą· . 
Fabryka moja, urzą

dzona na 8ze1',zą skalę 
.i est w mOŹ1!ości pod olać 
.iaknajwiększym 
zamówieniom a 

w ltTarszawie. 

przez cal)' eoklJezustannie 
P p. Kupcy, PI.O- ~ 

wadzący maga- = 
zyny Ubiorów l!: 
męzkich na pro- r 
wincyi, w obec wa
runków i dcgudaości jakie == 
~~~:~i: ~I~~n::i~f:b;o;~~ ~ 
trzeby prowadzenie u =. 
siebie warsztató IV. ;. 

Cennik detaliczny: ~ 
Sp ,dnie od Ha. 5,-Ka- = 
mizdd od Rs. ~.80 - C 
Garuitury marYnarkowc S
od Rs. 20 - Żakietowe ... 
letnie od Rs. 2~.-S:1k- "tI 

palta letnie od Rs. 18.- ~ 
Pdetoty jesien. od Rs ~ 
23. - Burki Etawuckie!!i 
orygi! allle od Rs. 24,.- ~ 
Szlafroki i ubrania ran- • 
ne od Rs. 1$.-

P.p. Kupcy kOl'zysta
j1\ z rabatu od tych 
cen 

Cennik hurto
wy wysyla się na żą
danie. I 

to w jak najkrót
szym czasie; robo
ty bowiem prowadza, się 

Cenniki, oraz spos6b wzięcia sobie miary, wysyłają się na żądanie bezpłatllie. 

(R. ! Fr. 1474) (6-1) 

.~~~~~~~~~~ 

I ~.lki wy~,~~~~er!!.~y~, ~~~!~,t!r~ .. ł.'y, i 
IJ:JI. Naszyjniki, Spinki i t. p., nndeszly i iprzedajlł się po niz- ~ l kich cenach u Jubilera Ruttenberga, dom Strzeleckiego, '1111. 
~ v.lica Piotrowska. Tamże ) 

ł wielld 'wybór zegarków ł 
(: męzkich i damskich, srebrnych i złotych, orllz zegarów pokojowych i J 
(: regulator6w. (3-2) ł' 
P.~~k~~-..:.~~~~~&:.oII~~~~~~~~~_..:._ ' 

• ~~~~~~~~~~~.~~~~"ą";~~_.;~~~ 

BONY FRANCUZKlE nef~~~f.rzedania w każdym czasie & wol-

(Szwajca-rki) z rozm. stopniem wykszt. Są 24 m&rg ziem,', 
do umieszczenia w licznym U r 
~yborze z pensYą roc.zną, po 180 rs. z zasiewem, pod Bugajem. Winr!omość 
l 80 rs .. na koszt!> podrózy wJąC ZIJ16 z w sklepie Dlydlarskim Jiittnera w Petro-
honorarJuw kantorowem. kowie. (7-5) 

F. Skubel 
jeneralny kantor stręczeń 

w Poznanin. 
NiZej podpisany właści
ciel Drukarni i Litografii 
w Piotrkowie, ma honor R i Fr. 1409) (! -1) 

zawindomić JW. i WW. winścic'ieli Go-

Płótna, Weby, K 
rzclni, Dystylnmi, Browarów, hlll·tOwycll rea -skłndów różnych trunków i t. p., że ua 
!Docy udzielouego mu poz"olenia od JW. 
Naczelnika okręgu nkcyznego w kaliskiej 
i piotrkowskiej gubernii, od dnia 19 sty-
cznia r. b., za Ni 2781, przysposabia ,y 

z nnjlepszych fabryk zagranicznych, swojej dl'tlkal~ni ws~el.kie ah:cy
sprzedaje po cenach możliwie tańszycb, zne ~rukl nl'l kS~ęgl. 8znuro~.e dla 
hurtowy sk i.ad sprzedazy, Jako to: ~wl.tlł,rY.Jusze 

przewozowe, kSięgi szynkar
skie, gOI'zelIlicze, skł:I,(lowe 
i t. p., ja~ też wszelkie druki potrzebne 

sy, Chustki etc. 

KORNGOLD i SZPER 
w Warszawie, 14 Nalewki 14. dIn przedstawienia do Znrzą1u Akcyzy; 

(R. i Fe 46Q) (10-5) na skJadzie posiada liczny zapas tych dl"u-
________________ ków, które sprzedaje po juk nujuminrko-

, wnńszyeh cenach. Dla dogorluości ZliŚ 

EseRc,,~A netu intel:eSlJ.n~ów, p.rzyg?tował druki na dckla-
Iicf Ul 1\1 racYJe do kWltlJ.rY)usz6w przclVozo vych, 

. które składa się do ukcpy. n kupujący 
z najslynniejszych fabl'yk, sprzednJe naj- kwitnryjusz, otrzymn takowe grftLis. 
taniej Magazyn przy zakładzic znopotrzony 

Maurycy Kutner w zapasy różnych ksiłłg gospo(lar-
skich i druków, Obić pnpiero
wych najnowszych rysunków 1\' kilku
set gatunkach, Cementu portlaRdz

Warszawa, Orla Nr. 4. 
(R. i Fr. 463) (3-2) 

---------------- kiego, krajowego, grójeckiego, zagrani-
DO cznego i t. p., Materyjały piśmienne, ma-

kl' d :'I l k' larskie i farbiarskie. Za ta fi Sto ars leD'O z uszaaowaniem • 
~ F. BełchatowskI. 

"~~~~!~w~:.:· PŁUGI ULEPSZONE 
fabryki 

nadeszły żą,dnae krzesła dębowe 
"Helena" z amerykańskiemi siedze- J. Sucheniego 
niami, bardzo moeRe, po cenie rs. 2 Na próbie porównawczej z Pluga m! 
kop. 80 sztuka. Sacka Oszmiańca i wielu innemi okaza-
Także poleca różne inne Mebl~ go- Iy się w dokładnej orce przy ~ilomie

towe własneg@ wyrobu, gustowJlle wy- rzu, uznane za najlepsze, za to nagro
kończone, 1)0 cenach nader przy- dzone medalem srebrnym Ha Wystawie 
IJtępnych. (0-26) Warszawskiej w r. 1882. 

F k I 
Ceny Plugów od rs. 7, a Sawochody 

rancuz a piętrowe ze zżynaczem lub z pogłębia-
czami, od rs. 22, dają się zastoso"ać na 
tęgie grunta 5-12 cali Cenniki fabry. 

życzy Bobie udzielać lekcyj języka fran- ka przeByla bezplatnie. Adres: przez 
cuzkiego i konwersacyi IV domach pry- Nowo-Radomsk. 
watnych. Windo;]IOŚĆ w Redakcyi. J. SUeheRi w GidIach • 

(0-6) (5-3) 

:; ~~~i 

KAPSUŁKI MATHEY-CA YLUS N ~ ~ i~ 
" g ~.?" .~. ~ .... 

f.i ::a ~ :iC'a;'!; g-~ " 
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 

Kapsułkł Mathey-CayluB z eaeneyi drzewa sandałowego .... pol~nf. • eIeIl8Jr.II.i 
alsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby z4,lar=l. ; "oll1OpMD'~, 6iIIlłI apl4ą łoOUl, 

lI4 clwrohy kanału mocl:owego i tOu.lkie pr:zypadłości dróg m(jczoWflch." 
"Przyjemn& ich forma uj~ta w karuk esencyonalnie poł~zony elyni utycie Ka ...... ek 

I 
Mathey-Caylus możliweIII dla osób najwątJejszych i nie szkodzi w niezem tołądkowi." 

(Gazela SI:pilali P aT1/zkich.) 
Szczegółowy opis dodaje 8i~ do każdego 1I.akoRU. 
Należy wystrzegać się podrobień I na zabezpieczenie każdy Oakon ka,su-

~
ł. eh: Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz _ podpis Clm et 
CI. i medal nagrody Montyon. 

"( 

Nabywać można w Paryżu u alin et Ole ulica Rassyna Nr. 1'
V{ P ,otrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka.. 

."\-.,..--------------------------'"' .. ~,, 
Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 

Laureata Instytutu Francyi. 

Pigułkł żelazne Rabntean są pokryte cukrem. 
I,iczne studya, dokonywane w szpitalach przez professor6w f&kultetu ~lI,ryzldeg~ wykuuy 

stanowczą skuteeznoSć pigułek żelaznych Ro.b·.lteau w na -<tę pująeych słaboBeiach: blednicy, bez
krtl'isto.fci. tO ut"atach hu·i. w ():/olndj "imnocy, wycieńcZ/itliu, 1(' reJ.:UIIlOlt~.cenC!lI·, 10 słahościach dz;rci 
i wszy~tkieh w ogóle niedomaganiach spowodowanyeh hrakiem krwi. 

Pigułki żelazne Rabuteau nie ezerni!} zębów, daj!} się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukeyi. 

Kuracya. żelarna z& pomoe~ pigułek Rabuteau używanA., jest bArdzo oszczędnlh stauowi 
lina u:udzo mały wydatek dziennie. 

Należy wystrzegać się ~odrobień, i na wszystkich Oakonach pigułek żela
znych doktora Rabuteau, znajduje się jako zabe:tpieczenia marka famyki l: pod
pisem Clio et Cle i medal nagrody Montyon. 

Nabywa.ć można w Paryżu u Clin et Ci' ulica :Ra.ssyn& Nr. 16-
W PioLrko\\ i~ skład główny u Pp. Gampl, S"czołow~ki i Spka.. 
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8 TYDZIE:\ 

~~~~~~,r. ~~~ 
« 1 Stycznia r. b. przystąpił do współki iż na~z~jie:. $ 

~~~ 
Dostawcy Dworu Najwyższego i I 

Króla Belgow ~ 

C 
H: Ciegelski, właściciel fabryki maszyn w Pozna-! 

IN mu, i że dom halldlowy "PR..Ą.DZYŃ- ,., 
~ SKI., r:.l"RYLSHI i ~-ka" od roku :» 
~ 1874 istniejący, od powyższego dnia pod firmą: » 
CI: H. Cegielski, Trylski i S-ka 

I proltCEGiiLSKI~a!~:lSKI I S·ka 
I Prądzyński, Trylski i S-ka I 
C ~Varszawa. Miodowa 2. ł 
~WWVYVYVYW~YVYYVY~~ 

C. et J. Bekker I 
Fabryka Broni et PatI'Unów 

Krakowskie-Pl'zedm. Je 3S.- w Mo- ~ 

~ 
~ 
~ 

Rewolwery dla Armii ~ 
. NR J.) CenJki ua żądanie prsesylamy franco gl'lltis.-2.) Odpo- t(I:. 

wJadamy tylk" u' dobroc gllz oznllc.onych marką K. et J. Bekker - ~ 
Wllrsz~wa (w języku rossyjskilll) i mllrką BB.-3.) Kupującym hurtowo ~ 
ustępUJ omy znaczny rabal. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~ 
(R. l Fr. 1257) (6-l) 

CH. i Fr. 151;) (3-1) aA~4a.a.4.a4A.a..AA.a.4 

'1#~~~~~~~~S@~~~~~~~~ i ovucnnnR,,"hriri1rCnAAAAĄO 
~ Wyłączną sprzedaz ~ I PIORA KOGUCII~ I 
~ wyrobów mych ua Królewstwo Polskie i graniczące ~ «zielono-poly~kujące Z og,'onów kogucich i 
~ z nim gubernije Cesarstwa powierzyłem domowi han- ~ $ nabywa. w. kazde; ilości i l» 

dl owemu pod firmą ~ -.. ~ ~ 

H. Cegielski, Trylski i S-ka 
"W' "W' ARSZA "W'IE 

i ~:1~~,~:~~~~,~~·;I;'~H;~;~~;;~~;'~;':.p:;:i:::!':'i:':fl:!::: ~ c
iYc 

w ~v!!~~,~~~Tł!~I?~r~ 9. ! ~ do tejże f irmy zgIaszać się zechcieli. ~ $ 
~ Poznań dnia l-go Lutego 1883 r. H. CEGIELSKI. ~ y'~~"\A:f,*,*\f\f\oftAf\Afy~'b 
~ Fabryka maszyn rolniczY(jh i Odlew- ~ I nia żelaza. ~ !Nagrody rs.100!r~m.rnwiii--1 
~~:ti,~~~~~'S@~~~~~~ I W . d~lU 18 blezącego miesIąca przy O J ' . .• O 

(R. i Fr. 1525) (a-l) ~Y)ezdzle z ~etrokow a, lIa stacyi kolei li \HodzlllllerZa Saplńskległ 1ł. 
zelazneJ. zgInął pugilares dość \! lł 

~i'ii'i~i"ii'ii"ii'ii"ii"ti'ii"'ii"ii"ii"ii"""'#"""""tł""""3""""".~i"""'."""""W) znamiej wielkości" którym znaldowa- (\ przy rogu Aleksandryj- A 
~~~::...::~~~::...::~::...::~ ~~~~~~~~~~ ~~~1 lo Sl~ g?towizną . r~. 6~0 i. Rewersli! skiej alei. !i 
~~1 E t' d 1878 k ~.~ wy,tawlOne na ImIę mOJe:. Jede.n na 9. O 
\.~ gzys uJąca O ro U I..''':J rs. 2000, przez AntOnIego l Bro- ~ Sprzedaje węgle w dobrym gat!m- & 
r-... l r ... l nJslawę Stokowskich, drugi lła rs. ~ ku. Korzec grubego wagi 240 fun , V 
~:~ F AB~ Y::KA G-ILY; ~~1 3~0, wy~tawiony przez W-go Brud:i- Opo 85 ~op.- kostkowelFo po 83 kop. I 
\."'..1 1...0..1 CZ,l. trzecI na rs. ISO, wystawlO-'" Na mUłrę w skrzymach zamkni~-_ r!J pod firm.ą [!J nr przez W-go Adama WyJazlowskiego, Q! tych (przez mngistrat warszaweki 0- Q 
r_l O' S k r ... l czwarty na I's. 200, wystawiouy g pieczętowanych) po 5, 10 i 20 k.Ql'Cy, K. 
l"'j z· arow I a ~"'J przez W-ną \Vylazlowska, i inne drobne - g1'uby po 83 kop., kostkowy po 81 V 
r,.1 - r ... l kWIty, oraz kslążeczkn legityma.cyjlla. g kop. kr,,:zec z odstawą. Na całe O 
l"'j ~~1 Sumienny znalazca zechce takowe K. wagony z dostawa przed K. 
,#1 ulica Chmielna NI'. 4 wprost Belle. Vue. .. zwrór,i6 do Redakcyi Tygodnika lub ~ drwalnię, wagon wegla O'rubego V 
~,,~ Poleca Szanownej Publiczności, oraz Składom Tabacznym tak 'IV ~ ... ~ w~aścicielo~i w Praszkach, pud Baba- Q 11,000 kilo. (110 korcy)' 76 r:, takiź I 
l"'j mieści~ ja~ na pro,,:i~cyi i znpanicą, gilzy, jedynie tylko ~ .bibułki ~:1 mI mIeszkającemu .za nagrodę I·S. § k~stkowego 73 rs. Drzewny wę- & 
r;j prawdziwe) fr:mcuzkleJ Abadle, w pudelkach po 100, ~50 l ,,00 PII- 1..."'..1 100. glel korzec rs. I. Koks 1'8. l ~ 
~ ... l kewa~e. ret" Adam Stokowski a ko~zec .. W skłudzie .sprzedaje się o 
lWj Ponieważ liczne zamówienia ze wstY!ltkich stron kraju, Cesar- ~ ~ • K kazdą lloŚć. Zw6zkl węgla ob- -
r-~ stwa i zagranicy, dały możność rozwiuięcia fabrykacyi gilz de rozmia. l#J (2-1) Il cego dopełnia: z osobowej sta-9 
~~~ r6w usuwających raz Ba zawsze wszelką konkurencyę, przeto zachęcony ra1 li cyi- Z8 wagou grubego rs. 4, ko- O 
lWj tem powodzeniem rozpoczą'em wyr6b książeczek do papi.eros6w z tejże l"'~ U :; stkowego rs. 4

112. Z towarowej Ił 
r .. l bibułki Abadie kt6re to książeczki niczem ad zagranicznych się nie [ot czen" g stacy-i- za wagon grubego rs. 5

1
/ 2, \! 

~:1 różniąc, znacznie taniej od tychże sprzedawane bę- r... g kostkowe~o. 1'8. 6. . ł 
l"'j dą. Jako krajowiec wyłącznie si~ posiłkując m!ejscow.emi robotnikami, ~"':1 Ii Zam6wlellla wszelkIe należy robić I 
r",,1 polecam 8i~ łaskawym względom Szanownej PublIcznoścI. lt.J doblej konduity, potrzebny jest do Han- Vw składzie z g6ry opłaca-
tW~ Wielkie zam6wienia z prowincyi, Cesal'stwa i zagrau!cy, pl'zyjmujlł r;...., dlu Win i Towarów Kolonialnych w Qj"c. I l!J 5i~ w KaBtorze fabryki, Chmielna JI& 4, wprost Belle-Vue. ~:~ Petroko.wie.- Wiadomość " Redakcyi !'JItC"C:lłtOttC:MlOt\'QI!'JIICtCłtOttOł~ 
~1 ~'" Tygodnia. (3-1) (13-8) 

~:~ Ostrzeże~ie.. . ~!~ 
lWj ~\\b' Fabryka gilz do papler?s6w P?d fIrmą ,Oz~rq" I ~"':1 
r ... l <.,~'f. S-ka.," w obec zdarzających Slf~ cor.nz. cz~ścleJ w ll.J 
~"":~ $'t' ostatnich ~zasach wyp~dk6w podrabIaDla wyrob6w r"l 

i tej firmy I wpl'owadzanla tym sposobem w błąd Kon· l"'j 
rA " ( snment6w-u'prasza Szan.owną. Publi~zność, :b~ pr.zy r.1 
~ > nabywllniu gIlz z fakrykl .Oznr6w l S-ka., Istnle- ,-;.~ 
lł.J ~ • jącej od roku 1878, raczyła zwracać ~"ag~ na to, ~ ~ 
r"l ~ ~. czy znajduje s!~ na pudełkach zamIeszony obok, 
~~~ 't I"ABRi(';V znak fab~czny zatwierdzony przez Departament ~~ 
• Handlu i Przemyslu i nllstępuJllcy adres: ~~1 

~~ ulica Chmielna Nr. 4 wprost Belle-Vue. ~1 
~~;.T;;;;:T;;;;:T;;;;:T;;;:or:;;;.T..;;;.T;;.;;.T"_""T;;~.="'4""""' .. T..:I':.~""""""':;;.~~_~~~ W ~~~.~~~~.~~-~~::A...~~:;A.::~~.~~~-~~ 

(~. i Fr. 1443) (3-1) 

Nakładem Redakcyi czaaopisma "Bie. -------------
siady Literackiej" w Warszawie 
przy ulicy Chmielncj Nr. S, Świe
żo wyszedł wykonany w pierwszorzędnym 
zakładzie artystycznym zagr8.lIicą, 

PORTRET KOLOROłV ANY 

Konie, Kareta, Powóz, Bryka 
i Sanki 

do wynnjęeia. Zamawiać można wsIda. 
dzie węgla W. Sapińskiego, nil rogu alei 'DAM l MIIlKI~J\I'II1ZA Aleksandryjskiej, oraz w mieszkanill i 1\ l\ U Jlj 11 U stajniach tegoż, w domu W-go Gołem-
bowskiego, nlica Kaliska wprost Poczty. 

i sprzedaje si!! na warunltach wyjlltko- Kareta na wesela, cbrzty i pogrzeby -
"r:ch dla prenumerator6w "Biesiady I's.:i. P~wóz rs. 3 za trz~ go
LIterackiej" po cenie rs. I. Cena dziny uzycia. Kareta na wIeczory 
sklepowa tegoż portretu jest. rs.:i. Ba całą noc rB. lO. (13-8) 

(R. i Fr. 522) ( 6-4) 

Re4aktor i wydaWCA llirGiłław DGbrzaóskl. 

"fil Amkal'1li F. Belchl\to\'(ilkie,'(\ w Pct!'eltluri e. 
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dy młoda, piękno, wesoła a lubiąca kokieteryję wdów
ka, zapruszyła mu gtowę, 

- Do widzenia! - brzmiał mu wciąż w uszach 
dźwięczny głosik. - Spodziewam się, że waszmość 
mnie nie zapomnisz". 

Kręcił t!ię na wózku Staszek, cbrząlmt, mrucząc 
do siebie, ręką przed oczyma machał, żegnał się wre
szcie i plwał od czasu do czasu, 

Dopiero gdy wjeżdżał do stolicy, mara pierzchła
inne go zajęły myśli. 

- Więc to Warszawa li - szepnął, jak gdyby 
sam objaśniając sizbie - i z chciwością. zagarniał 
wzrokiem gromadę to skupionych, to rozrzuconych 
budowli, z których jedne do ziemi przycupnęły. inne 
strzelały wysoko w górę, inne znowu rozsiadały się 
szeroko. 

Z rozwartem] oczyma patrzył Staszek dokoła, 
co ch\yjla wyrywał mu się z piersi okrzyk podziwu. 
Krzyże pod nam wiastem panują.ce, gwar, turkot, ró
żnolisty, pstrokr,ty strój, nakrapi:4ny odcieniem cudzo
ziemczyzny, wijący się w rozmaitych kierunkach jak: 
rój mrówek - dostarczał mu coraz nowego do podzi
wu materyjalu. 

- Istny odmęt! - szepną.ł. - To Warszawa? .. 
Niechże ją l! 

Z trudnością, dopytuj'!c się ludzi, na ulicę Pi
wną trafił, kędy pan mecenas Nabiel'czyński mieszkał; 
atoli zoryjentował się wr.zas, że nijako przedstawiać 
się człekowi statecznemu i nieznanemu w podróżnym 
ubiorze, co mogl"oby tego naprowadzić na domysł: że 
klijent lekceważy go, lub oleju w głowie ma zamalo. 
Zawrócił tedy do gospody, którą mu przechodziell 
łaskawie wskazał. 

W gospodzie wielką mial bied~ z żydami fakto 
rami, którzy {f o jak szarańcza op'ldli ofiarując usługi. 
Odegnał ich ijtaszek z ledwością, dziwiąc Aię niezwy
kłej śmiałości, 
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gdzie na Marywilu pałacyk nabyła i tam prawie cil!-
gle mieazkała, nadto l'obią.c wycieczki do folwarków 
własnych. 

Z pomiędzy licznych adoratorów podkomorzyny, 
zasmajomimy czytelnika z czterema, którzy jej wła
śnie w obecnej towarzyszyli podróży. Na pierw8zym 
zali planie postawimy pana Sebastjjana Ratułta, tytu
łowanego rotmistrzem, któremu podkomorzyna oso
bliwiej na pozór sprzyjała. Był to nie pierwszej da
ty człek; dzielnie się przecież trzymał a bywalec
tedy szarmancko i z fantazyją, się pl·ezentował. Mło
dość przepędl:ił na koniu i z szablą., znać to było tro
chę, szczególniej gdy sobie podchmielił. Zaznawszy 
podkomorzynę stal się prawiQ jej cieniem. Od trzech 
lat nie odstępował pięknej wdowy, pewnym będąc, 
że statek wyjedmt mll jej rękę. 

Za tym szedł pan Łazicki, średnich lat, szla
chcic otwarty, szczery, który również jak rotmistrz 
za podkomorzynę dałby się porąbać. Trzecim był 
Otocki Jan, młodzik, zaledwie dwadzieścia cztery lat 
liczący - sztuka zarozumiała i odęta, który w moż
ność swą. dufal, a którego wdówka lekceważyła ja
wnie, czego biedak nie widział, uw:tżając jej żarty za 
sympntyję i względy. Nakoniec cześnik Jacymirski, 
dobrze podtatusiały, pono więcej do kielicha, aniżeli 
do zalotów stworzony, goły jak turecki świfłty, na 
fortunę więcej, aJliżeli na serce podkomorzyny dy
bn/ ... 

Podkomorzyna zoczywszy Staszka zatrzymała 
się i lekko krzyknęłn, niespodziewają.c widzieć kogo
bą.dź w karczmie, 

- A! myśmy tu nic pierwsi-zawołała po chwi~ 
'li i nagle wyuuchł!1. aerdecznym śmiechem, 

Śmiech ten miał swoją racyję- Staszek bowiem 
zrrpatrzony w piękną. wdówkę, miał tak ogłupiałą. mi~ 
nę, że niepodouna było zbyć jej obojętnie, 

Rogata dUSZII, 8 
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Spostrzegłszy obcego, towarzysze podkomorzyrly 
skrzywili twarze-rotmistrz zaś aż mrukn:}ł rodzajem 
przekleńst wa, 

Zwięszał się tem Staszek, cofną.ł. kłaniając nie
zgrabnie. 

- Przebacz waszmość - rzekł<t zmieniając ton 
wdówka, - aleś patrzył na mnie takim wzrokiem, jak 
gdybyś pierwszy raz ludzi widział ... 

- Z kimże mam honor? - lIapytał:t nagle po 
ebwili. 

Prezentował jej się Staszek ocbłoną.wszy z wra
żenia, wszakże pod wpływem błyskawic czarnych oczu 
zostają.c. 

Towarzysze wdowy równ/łż odpowiedzieli pre
zencyją· 

- Trzciński ... Trzciński ... - mruczał Jacymir
ski.- Znałem niejednego z tem nazwiskiem. 

- Waszmość tutejezy?-indagowała dalej, zrzu
cajq.c ubranie podróżne. 

- Podróżny, pani podkomorzyno dobrodziej
ko - odparł młodzian. - Z musu wstąpiłem do tej 
kleci, bo podróż odbywam dalekI!-. 

- W ołnoż spytać gdzie? 
- Tajemnicy nie mam żadnej,.. Do Warszawy 

jadę· 
- Zapewne do krewnych? - nie przestawała 

wdówka. 
- Nie, pani podkomorzyno łaakawa ... Krewnych 

w Warszawie żadnych nie mam. A jadę ... z musu. Ka
wałka chleba szukam, .• 

Towarzysze podkomorzyny spojrzeli po sobie~ 
- W każdym razie pozwolisz ,,,aszmość, że go 

do kompanii naszej zaproszę. Mam nadzieję, że ZDa
jowość nasza dopiero się rozpoczęła ... Skoro waszmoŚć 
zamierzasz, jak sądzę, stale zamieszkać w Warszawie, . .. . 
prosz~ nle zapomlllac o mDle. 
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ee i nogi lizał... Będzieszl Z Witeckim niezawsze tak 
jak dziś bywało ... I będzie inaczej ... 

Na Staszka patrzył z pod oka-·llle go znać so
bie nie przypominał, a zaczepiać nie śmiał. 

- Ano... niech cię tam kat spali! - zawołał 
po chwili. - Żyd żydem zostanie zawdy.... Pocze
kaj ... obaczysz jako ci się odwdzięczę... Bylem tego 
łotra wziął co mi krwawicę wydarł. .. Obaczysz! 

Staszek z politowaniem patl'zył na starca. 
- Ani nogą tu nie poetanę - mruczał ten ku 

drzwiom zmierzają.c,- Ani nogą! Co żyd to podlec ... 
Taki sam jak i on ... ten... ten Bnrtłomiejek ... 

W boki się wsparł i wyszedł naśpiewujl!c: • 
- Miałem ci dwór malowany ... 

VI. 

Całą. drogę przed oczyma. podstolica stała pię
kna wdówka, przeszywając go czarnym wzrokiem, 
w któqm jakoby czytał sympatyję dla siebie. 

- Niepospolita niewiasta!-mruczał do siebie.
Jeszczem podobnej nie widział ... 

I star d się odpędzić precz tę mnr~, to po stro
nach patrzl!-c, to zawią.zując rozmowę z pOwożl}cym 
chłopkiem; aliści nie poradził nic, bo uporczywie 
w oczy mu się cisnęła, tłocząc do głowy dziwne my· 
śli i ogarniając piersi nieznanem uczuciem. 

Nic zresztą dziwnego nie było, że podkomorzy
na zajęła naszego Staszka. Chłopak dotąd przy oj
cu siadywał, ze światem prawi.c wcale nie był oby
tym, kobiet nie znltl, nie widując ich wiele; .łacno te· 
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